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Z budzących się w spom nień la t dziecięcych echo przeszłości 
niesie bicie dzwonów, dźwięk których w śród nocnej ciszy wzy­
wa! w iernych n a  pasterkę — gdy poryw ały serca i  dusze prze­
piękne melodie kolęd polskich...

Odżywają m iłe w spom nienia uroczystych wieczerzy wigi­
lijnych przy  choince, gdy m atka  ukochana z łzam i radości 
i w zruszenia tu liła  serce do serca.

P rzew ijają  się i  inne w spom nienia z czasów7 wojennych, 
z czarnych la t okupacji, kiedy m iast radości i  wesela — sm u­
tek i gorycz tłum iły  wszelkie uczucia świątecznej nie pozwa­
lając n a  wytw orzenie wzniosłych nastrojów', k tóre tak  bardzo 
cechują w łaśnie nasze św ięta Bożego N arodzenia. Bodaj nie 
było rodziny polskiej, k tó ra  by nie opłak iw ała kogoś z n a j­
bliższych lub nie tęskniła za ojcem, bratem , mężem... za m atką, 
żoną, córką...

Tysiące najlepszych zapełniali stęchłe cele więzienne lub 
kolczastym  dru tem  obw aro­
w ane obozy koncentracyjne, 
tysiące przebyw ali hen dale­
ko od stron  ojczystych na 
robotach przym usow ych, ty ­
siące przelew ali krew' ser­
deczną n a  polach bitew, 
wreszcie tysiące g inęli co­
dziennie z rą k  m orderczych 
katów7, a dym iące kom iny 
krem atoriów  mówiły nam
0 hańbie XX-go w ieku: pale ­
niu ciał ludzkich, w żyłach 
których nie ta k  dawno jesz­
cze pulsow ała krew7. Nic tak
dawrno jeszcze radow ali się -----------
życiem, k tó re przedwcześnie
wygasło... .na zawsze. Dziś już nie m a ich w śród nas...

Tak — siedem milionów ofiar w*ojny opłakuje Polska. Sie­
dem milionów7! To straszna cyfra!

N iestety — w spółw innym i tej bezprzykładnej w h istorii 
rzezi, tj/ ch nieszczęść, cierpień i zniszczeń żeśmy są wszyscy. 
W spółw innym i dlatego, że nie potrafiliśm y zbudować jedności 
klasy p racu jącej, dlatego, że nie zdołaliśm y zrealizować szczyt­
nego h asła : „Proletariusze wszystkich k rajów  łączcie się!“

A nie zdołaliśm y dlatego, że ówczesne rządy  kapitalistycz- 
no-obszarnicze i sfery reakcyjne przeciw staw iały  się żądaniom
1 dążeniom św iata pracy do w yw ierania swego wpływu na cało 
kształt po lityk i wewnętrznej i zagranicznej w poszczególnych

- państw ach.
Ten stan  rzeczy przechodzi powroli do przeszłości.
Dziś o przeogiom nym  znaczeniu fak t jedności klasy p racu ­

jącej nabiera  realne  kształty. Nie tylko to — św iat pracy ujm uje 
ster rządów  w* sw'e tw arde, w ypróbowane dłonie. Czyni to —

C zy te ln iko m , K o re sp o n d e n to m  i  P rz y ­

ja c io ło m  naszego p ism a  szczere życzen ia  

szczęśliw ych i  ra d osn ych  ś w ią t sk łada

Redakcja i W ydawnictwo

„C/tosu Pomorza” 
Ziemi Maiborskiejir

pom ny ciążącej na  jego barkach  ciężkiej odpowiedzialności wx> 
hec przyszłych losów7 narodów7 całego św iata z pełną w iarą 
W' lepsze, sprawiedliwsze Ju tro!

Oto wieść radosna, k tó ra  napełn ia  nas dum ą i  uczuciem
szczęścia!

Now7y rodzi się świat! Świat, w7 którym  ucisk, wyzysk i po 
niew ierkę co najwyżej w spom inać będziemy jako barbarzyński 
przeżytek.

Tak, now y rodzi się św iat! W  Anglii, gdzie większość narodu 
oddała  swe glosy na P artię  Pracy, obserw ujem y pow7ażny w zrost 
radykalizm u m as pracujących. W  Jugosław ii wybory przyniosły 
zwycięstwo Narodowem u Frontow i D em okratycznem u. Na W ę­
grzech p artie  dem okratyczne.posiadają pow7ażny wpływ7 na rzą ­
dy w7 kraju . W Czechosłowacji kom uniści i socjaliści m ają więk 
szość w  narodzie i parlam encie. Również we W łoszech zauw7a- 
żyć się daje proces przesuw ania się m as na lewo. W ybory w7 Ru­

m un ii i B ułgarii dały przy­
gn ia ta jącą  większość partiom  
dem okratycznym . O statnie 
w ybory we Francji, gdzie 
p a rtia  kom unistyczna skupia 

wokoło siebie praw ie trzecią 
cześć wyborców7, siły dem o­
k rac ji doznały poważnego 
■wzmocnienia! Oczywiście 
najpotężniejszym  czynnikiem 
w cem entow aniu jedności k la ­
sy p racującej — to w7schodni 
nasz sąsiad, Związek Ra­
dziecki.: / /

T ak — rodzi się nowy 
świat! Biegu h istorii nie 
zdołają powstrzym ać w stecz­

ne siły reakcji. Na arenę świato-wej polityki wchodzi św iat p ra ­

cy, wrchodzi dem okracja — socjalizm!
W ojna wojnie! — oto jedno z naczelnych haseł naszych wczo­

ra j i dziś!

Nie chcemy w’ojny, nie chcemy nowych zniszczeń i cierpień, 
nie chcemy um ierać w interesie w yrachow anych,bezdusznych 
kapitalistów ’-. Lecz chcemy żyć, żyć i pracow ać dla dobra i szczę­
ścia całej ludzkości.

Świat i przyszłość należą do nas!

W ejrzyjm y w siebie w dniach św iąt Bożego Narodzenia i po 
stanów m y sobie, że w- karnych  szeregach party j robotniczych 
krocząc, m usim y wywalczyć i u trw alić to lepsze Ju tro  po wsze 
czasy.

I wdenczas dopiero docenimy pełną w?agę i  znaczenie słów: 
Pokój ludziom dobrej woli!

J. W.
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Rząd Polski postępuje zgonie z postanowień; zawartych
Wielka Brytania nie wypełniła postanowień 
umów krymskich i poczdamskich \v o b cc B olski 

NOTA RZĄDU POLSKIEGO DO RZĄDU WIELKIEJ BRYTANII

1SI

W a r s z a w a  (PAP). Dnia 19 gru­
dnia br. została wręczona amba*adorowi 
Wielkiej Brytanii w Polsce p. V. Cavcn- 
dish-Bentinck nota rządu polskiego do 
rządu brytyjskiego, podpisana przez pod­
sekretarza stanu MSZ, Modzelewskiego.

Nota rządu polskiego brzmi:
„Jego Ekscelencja V. Cavendisb-Ben- 

finck, ambasador Jego Królewskiej Mości 
w Warszawie,

Rząd mój z uczuciem zJziwięnia za­
poznał się z notą Jego Ekscelencji z dnia 
22 listqpada 1946 r., w której Rząd Bry­
tyjski wyraża obawy o dotrzymanie 
przez Polski Rząd Jedności Narodowej 
umów krymskich i poczdamskich

Pragnę na wsfepie poinformować Jego 
Ekscelencję, iż Rząd mój nie uważa za 
stosowne przypominać, że dążący na nim 
obowiązek przeprowadzenia wolnych i 
nieskrępowanych wyborów ma swoje źró­
dło nie tylko w umowach zawartyeb 
nrzez trzy wielkie mocarstwa w Jałcie i 
Poczdamie, lecz również w polskiej usta­
wie konstytucyjnej. I w tym to rozu­
mieniu Polski Rząd Jedności Narodowej 
złożył w Poczdamie deklarację stwier­
dzającą, że przeprowadzi w Polsce, sko­
ro to tylko będzie możliwe, wolne i nie­
skrępowane wybory.

Jednocześnie Rząd mói stwierdza z ca­
łym naciskiem, że nie są mu znane w 
umowach krymskich i poczdamskich po­
stanowienia, które by dawały Rządowi 
Brytyjskiemu podstawę do narzucania 
Polsk :emu Rządowi własnych poglądów 
lub zaleceń w jaki sposób -wybory w Pol­
sce mają być przeprowadzone. Nie wcho­
dząc w merytoryczną ocenę zaleceń za­
wartych w nocie Jego Ekscelencji Rząd 
mój nie może ich rozpatrywać z przyczyn 
zasadniczych, wiążących się z suweren­
nym sAanowiskiem kraju, który reprezen­
tuje. Rząd mój postępuje w całej rozcią­
głości zgodnie z postanowieniami zawar­
tych umów. Wobec ogłoszenia iuż pol­
skiej ustawy wyborczej, realizującej w 
całei pełni zasady rozmów poczdamskich - 
i dalszych kroków realizacyjnych w tym 
kierunku, Rząd mói nie widzi uzasadnie­
nia do dalszego roztrząsania tego zagadn.

Celową natomiast wydaje sie mojemu 
Rządowi ponowna wymiana poglądów na 
temat sposobu wywiązywania się Rządu 
Brytyjskiego z jego zobowiązań wobec 
Polski przyiętych w umowach krym­
skich i poczdamskich. W związku z po­
wyższym pozwalam sobie ponownie 
zwrócić uwagę Jego Ekscelencji na na­
stępujące znane Mu już fakty i okolicz­
ności:

1. Umowa krym5ka i poczdamska na­
kładała na Rząd Brytyjski obowiązek 
zlikwidowania byłego rządu polskiego w 
Londynie z chwilą uznania Polskiego 
Rządu Jedności Narodowej. Rząd Bry­
tyjski ograniczył się w tymi względzie do 
aktóyy formalnych, w rzeczywistości je­
dnak w dalszym ciągu tolerował na swo­
im terytorium działalność grupy emi­
grantów polskich, czerpiących w znacz­
ne5 mierze z funduszów brytyjskich wy­
stępujących oficjalnie w roli „Rządu 
Polskiego1* i utrzymujących szereg przed­
stawicielstw zagranicznych.

Rząd Brytyiski nie interweniował w 
żadnym wypadku w celu ukrócenia dzia­
łalności tej grupy emigrantów, choć dzia­
łalność tej grupy polega na agilacii na 
rzecz trzeciej wojny światowej. Rząd 
nićj z ubolewaniem stwierdza, że nie­
które postacie wspomnianej grupy lon­
dyńskiej uważane są z i doradców Rzą­
du Brytyjskiego.

Usprawiedliwieni tego rodzą*'u po­
stępowania przez Rząd Brytyjski pra­
wem azylu jest stanowczo niewystarcza­
jące, gdyż z prawa azriu, którego Rząd 
Polski nigdy nie kwestmnewał. mogą ko­
rzystać poszczególne jednostki, ale nie 
organizacje pretendujące do miana Rzą­
du i usiłujące w tej formie występować 
na zewnątrz.

2 Po Uznaniu Polskiego Rządu Je ­
dności Narodowej Rząd Brytyjski obo­
wiązany był przekazać mu naczelne do­
wództwo zpąjdujacveh s*’e pod lego roz­
kazami b. Polskich Sił Zbrojnych. Rząd 
Brytyiski jednakże nie tylko nie uczynił 
zadość temu obowiązkowi, lecz no zde­
mobilizowaniu tych jednostek, mimo sta­
nowczych oroiestów Rządu Polskiego, 
ogłosił werbunek do nowej formacji pa­
ramilitarnej pod nazwą Polskiego Kor­
pusu Rozmieszczenia, stawiając w ten 
sposób żołn*(v*zy polskich zaciągających 
się do tego Korpusu po^a zasięgiem pra­
wa i opieki Państwa Polskiego.

W ten sposób byli żołnierze polscy, 
miast wrócić do kraju z bronią w ręku, 
jak to sobie przelaną krwią na to zadłu­
żyli i czego domagał sie Rząd Pol-ki, 
stali się przedmiotem międzynarodowych 
targów.

3. Umowy krymska i poczdamska 
obarczały Rząd Brytyjski, z chwila uzna­
nia Polskiego Rządu Jedności Narodo­
wej, obowiązkiem poczynienia koniecz­
nych kroków celem ochrony ie* i * * 4eresów 
tego Rządu oraz chrony mienia Państwa 
Polskiego znajdującego sie na terytorium 
Wielkiej Brytanii i podległych jej tery­

toriów. Rząd Brytyjski nie uznał Pol­
skiego Rządu Jedności ^Narodowej z 
dniem jego ukonstytuowania się, lecz z 
pewnym opóźnieniem, które zostało wy­
korzystane przez czynniki byłego rządu 
londyńskiego dla dokonania spiesznej 
likwidacji części polskiego majątku pań­
stwowego. Rząd Brytyjski nie zapewnił 
w pełni ochrony tego majątku również i 
t>o uznaniu Polskiego Rządu Jedności 
Narodowej. Znaczna część funduszów, 
archiwów i inwentarzy, podobnie jak de­
pozyty i spadki obywateli polskich za­
rządzane przez b. konsulaty polskie, znaj­
duje się do dnia dzisiejszego w prywa­
tnej dyspozycji członków i funkcjonariu­
szy b. rządu londyńskiego.

4. Na tle zobowiązań Rządu Brytyj­
skiego co do ochrony interesów Rządu 
Polskiego i polskiego mienia państwowe­
go, oddzielną pozycję zajmuje sprawa 
złota polskiego, którego natychmiastowy 
zwrot umożliwiłby Rządowi Polskiemu 
przyśpieszenie tempa odbudowy kraju i 
zagospodarowania Ziem Zachodnich. 
Rząd Brytyjski odmówił ratyfikowania 
układu o zwrot tego złota następnego 
dnia no podoisaniu układu.

5. Rząd Brytyjski do tej chwili nie 
zwrócił Polsce jej okrętów wojennych, 
przydzielonych na czas działań wojen­
nych do floty brytyjskiej i okrętom tym 
nie zapewnia należytej konserwacji 
przez co wartość ich jako jednostek tak­
tycznych nieustannie maleje.

6. W umowie poczdamskiej Rząd Bry­
tyjski przyjął ra  siebie obowiązek przyj­
ścia z pomocą Rządowi Polskiemu w or­
ganizowaniu jaac najrychlejszego powro­
tu wszystkich Polaków, pragnących wró­
cić z zagranicy. W rozmowach poczdam­
skich podkreślono również znaczenie, ja­
kie dla wyborów w Polsce ma fakt prze­
bywania poza granicami kraiu kilku mi­
lionów polskich uchodźców. Polska akcja 
repatriacyjna napotkała jednak na wstę­
pie na niezwykłe trudności sr*c~ odowa- 
ne przez czynniki b. rządu londyńskiego 
wyposażone w rozległy i kosztowny apa­
rat agitacyjny, rozporządzające bogatą 
prasą oraz szerckę siecią emisariuszy i 
oficerów łącznikowych, które przy po­
mocy środków presji oraz używania me­
tod fałdów i kalumnii rozwinęły gwał­
towna kampanię przeciw powrotowi do 
Polski. Jak wiadomo, działalność tvch 
czynników opierała się nie tylko na źró­
dłach pochodzących z polskiego mienia 
państwowego, lecz także z funduszów 
brytyjskich.

7. W związku z akcją repatriacyjną
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Prezydium K rainy ej R idy Narodowej na 
posiedzeniu w dniu 17 gr idnia 1946 r. uchwa­
liło za wybitne zasługi i \  zorową służbę nadać 
z dr.:em 1 st-yjznia 1947 r. z praw em  noszenia 
Jysktvnkcji od 24 grudnia 1946 r. stopień gene­
rała brygady następującym  pułkow nikom :

V7 Armii Lądowej — w piechocie:
I) płk. Stanisławowi Danilukowi, 2) pł&. 

Zygmuntowi Duszyńskiemu, 3) płk. W acławo­
wi Komarowi. 4) W alentem u Nowakowi, 5) pł*. 
Stefanowi Zielińskiemu.

W  korpusie polityczno-wychowawczym
6) płk. Eugeniuszowi Kitszko, 7) płk. Janu­

szowi Zarzyckiemu.
W arty lerii:

8) płk. Eugeniuszowi Laszko, 9) płk. Cze­
sławowi Szystowskiemu

W  kawalerii?
10) płk. Ksaweremu Floryanowiczowl.

W saperach:
II) płk. Bronisławowi Lubańskiemu.

W  marynarce w ojennej:
stopień kontradm irała otrzym ał: 12) Kmdr. 

W łodzimierz Steyer.
Jednocześnie z okazji Nowego Roku 3.8 

na-"fcardziej zasłużonych żołnierzy otrzymano 
kolejne awanse, w tym do stopnia chorążego 
awansowało 73, podporucznika — 534, porucz­
n ika _  1.841, kapitana — 794, rnaiora — 435 
podpułkow nika — 171 ł pułkow nika 50.

W  Armii Lądowej aw ansowało ogółem 
3 028 osób, w Lotnictw ie — 303, w  M arynarce 
Woienne- — 91, w Korpusie pol.-wych. — 47j

Prezydium Krajowej Rady Narodowej u- 
chwaliło również „za bohaterskie czyny i dziel­
ne zachowanie się w w alce z n'emveckim na­
jeźdźcą, oraz za sum ienne w ypełnianie o b o ­
wiązków służbowych” — odznaczyć odznacze­
niami bojowymi i cywilnymi ogółem 5.653 sze­
regowców, podoficerów, oficerów i generałów 
W ojska Polskiego.

uważam za stosowne przypomnieć ró­
wnież Jego Ekscelencji, że na podstawie 
Dorozumienia polsko-brytyjskiego, w wy­
konaniu umowy poczdamskiej, władze 
brytyjskiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech obowiązane były przyjmować 
określone umownie kontyngenty prze­
siedleńców niemieckich z Polski.

W miesiącu sierpniu rb. Rząd Bry­
tyjski nagłą i jednostronną decyzją zre­
dukował kontyngenty przesiedleńców do 
nader nieznacznych liczb.

W świetle przytoczonych faktów, któ­
re były przedmiotem częstych, lecz prze­
ważnie bezskutecznych reklamacji ze 
strony mojego Rządu, nie może ulegać 
wątpliwości, że istotne postanowienia 
umów krymskich i poczdamskich, odno­
szące się do Polski, nie zostały dotąd w 
całości wypełnione przez Wielką Bryta­
nię w sposób zgodny z duchem i literą 
tych umów. Uprawnia to Rząd mój do 
wyrażenia nadziei, że w ramach zaga­
dnień związanych z umowami krymskimi 
i poczdamskimi Rząd Brytyjski w przy­
szłości poświęci więcej uwagi swoim wła­

snym zobowiązaniom.
Korzystam ze sposobności, ty  zape­

wnić Jego Ekscelencję o moim niezmien-

Pierwszy okręt Rzeczypospolitej
~  ~~  —-— : Budowa „Smoka" w Elblągu

N apraw dę to by ł p ierw szy o tr ę t  w  n a ­
szej Polsce, jeżeli będziemy m ieli na  uwadz® 
fakt. że pow stał on całkow icie w k ra in  przy 

'czym  pam ;ętać należy o obow iąrującej term i­
nologii: O k rę t .— jednostka w ojenna, <a staitek 
pływ a za handlem  na  morzu.

Dziwna rzecz, że w  tym  narod /.e , k tó iy  
raczej na koniku hasać w olał wśród wschod­
nich stepów, przeciw  hordzie ostrząc szable
i zapały, którego reprezentacyjna część lite­
ratury , cała poezja staropolska n ie w skrzesza 
wizji morza, lecz przeciw nie — z niejakim  
lekcew ażeniem  mówi o nim , w  rodzaju  wy­
tartego już;

„Może nie wiedzieć Polak, co morze,

Gdy pilnie orze..."
w łaśnie w  tym  narodzie na jednym  z Tdlo- 
m etrów  dziejów, a  było to za czasów ostat­
niego Jagiellona, n a  pam iętnym  sajm ie lu­
belskim  utw orzona została aław etna Korniej* 
M orska.

Zakres je j driaWnia oceroW, p®rtpafctywy 
n a  przyszłość — zda «ię — nd®og?«aic*<aft®- 
Mimo wielkich wysiłków je j składu, Mcro gdl 
n ie K arnkew skiego, działalność w  późni®j- 
szych 'la tach  ulega zaham owaniu, aby  wreezer.® 
rozpłynąć 6ię w nicości.

Przyczyn tego bolesnego i  zgubnego dla 
narodu zaniku szukać by należało wśród ca­
łego m nóstw a w ypadków  a zjaw isk  h isto ­
rycznych, pilnie rejestrow anych przez tę  
dyscyplinę, k tó ra  nauczycielką życia być się 
mieni.

A jeżeli h istoria jest nauczycielką życia, 
dlaczegóż by n ie  m iała nią być d la m alej jego 
cząstki, narodu, k tóry  w śród ciężkich zawo­

dów d burz dopiero pow oli przeciera oczy 
i do licznych sw oich cnót dołącza tę jedną 
jeszcze, że naukę należy  w yciągać z ^prze­
szłości d la  torow ania w ygodnej drogi w przy­
szłości. .

Jednym  z oryginalnych pom ysłów  były  
w  tym  czasie t.zw. A rtykuły  H enrycjańskie, 
w  k tórych każdy  następny  król elekcyjny 
w Polsce, przysięgając na „pacta conveoia", 
zobow iązyw ał się w ybudow ać w ięlką i  silną 
flotę.

N a przysiędze, poza bardzo nikłym i w y­
jątkam i, kończyła się zabaw a. A  jednak ten 
król, którym  sztuki p iękne obeszły si^ po 
macoszemu, p rzedstaw iając potom ności n a j­
pierw  lal usta, dw orskiego pazia, potem  ro­
m antycznego kochanka Barbary, zapatrzone­
go w  je j obraz pośm iertny, stukającego do , 
drzwi w ierzyczki astronom a, aby  w błędnych 
ognikach gwiazd znaleźć ukojenie, ten  sam 
właśnie król by ł inicjatorem  naszej polityki 
m orskiej, w iele cennego wolnego od królow a 
ni* czasu obracając na spraw ę utw orzenia 
* » e j  floty. Jego działalność tym jeszcze ró­
żni się od późniejszych zabiegów całej ro­
dziny W azów, ojca i  synów, że ona mieli 
głów nie dynastyczne cele na oku, podczas 
gdy p lan  pracy Zygmunta A ugusta opierał 
się na podstaw ach bezinteresow nej polityki 
państw ow ej k tó ra  po prostu  wie, czego chce.

Tym w iększa jego zasługa, że wszelkie 
dążenia paraliżow ała n,ie tylko bierność, ale 
wręcz w rogi stosunek szlachty do wszystkie­
go, co pachniało morzem,

W  książce „W alka o Bałtyk” stw ierdza 
Szelągowskd wręcz, że reprezentacyjno-stano- 
wy charak ter rządu w ówczesnej Polsce, s ta ­

now ił jedną z w ażniejszych przeszkód umoc­
nienia się jej nad  i  na morzu.

Do G dańska zaw ijało w  tym  czasie około 
pó łto ra  tysiąca sta tków  rocznie, przew ażnie 
pod obcą banderą. Gdańsk niew ielki m iał w 
tym  udział, a Polska żadnego, gdy tvm czasem  
port gdański partycypow ał w handlu  b a łty ­
ckim w  r. 1572 : 59 proc., a w r. 1575 : 56 proc 
jak  w ykazuje re jestr cła sundskiego, t.zn. za­
p isy  celne statków , w pływ ających przez 
S und .na  Bałtyk.

Długo m ożnaby przytaczać najrozm aitsze 
dane statystyczne, a le  kto się tym  tem atem  
zainteresuje, niechaj sięgnie do odpowiednich 
opracow ań i dzieł.

Perłą wśród nich stanow i w ydany w  Toku 
1915 z polecenia Akademii U m iejętności w 
Krakowie przez profesora A dam a Kleczkow­
skiego: „Rejestr budow y galeony”. Mimo po­
szukiw ań w różnych bibliotekach nie udało 
się mi tej książki znaleźć po wojnie.

W  takich dopiero chwilach człowiek zdaje 
sobie sprawę z ogrom u zniszczenia oraz n ie­
szczęść, jakie naw iedzają ludzkość, sko ła ta ­
ną długimi i częstymi wojnami. Gdy spojrzysz 
w około, krew ni, znajomi nie żyją. N ieraz zda 
sie to być ty lko halucynacją albo snem n ie ­
dobrym  i trzeb? świadomego aktu woli, aby 
się upewnić; Tak to  praw da, nie ma nna świe 
cie już najdroższych.

Taka sam los w ojna zgotow ała ksiąic®. 
N ieznośny ból ściskał serce, gdy ktoś • z nas 
słyszał, że skarby ludzkiego ducha, d rigo - 
w .eczna w yniki prac najlepszych synów 
ludzkości, grom adzone z takim poświęceniem 
oraz ofiarnością jednostek  i całych społe­
czeństw, potrafimy spłonąć w  ciągu kilku za­
ledw ie minut. Nie 6trawił ich ogień z przy­
padkow o rzuconej zapałki, lecz świadom y ak t 
zbrodniczej woli człowieka. Tak patrząc na 
zagadnienie wojny, widzimy, jak  potw ornieje 
kom pleks zgubnych haseł jednostk i w  sto ­

sunku do bliźniego i p e r f i i i -  w spółżycia po- ^  
między narodam i. f '

A le w róćm y do książki-Tejestru: Czegtf 
tam nie ma w tym  naszym  oryginalnym  za­
bytku z roku 1570.

Przede w szystkim  księgow y zaciekaw i się 
spraw ą przychodów  i rozchodów  przy budo* 
w ie galeony. Nie jest to  żaden kunszt w e­
dług dzisiejszych wym ogów  przebitki i ram 
kontow ych, lecz skrom ne zapiski, mimo 
w szystko godne przejrzenia. M arynarza za­
in teresuje słownik żeglarski, opis techniczny 
i zw yczaje ludzi morza w tym  czasie, języko­
znaw cę język staropolski w tak  obcej dlań 
dziedzinie, ekonom istę kw estie  ściśle gospo­
darcze. T aka tam mnogość najrozm aitszych 
tow arów : Od drzewa poprzez artykuły  ślusar 
sk ie  do cen piw a i śledzi w łącznie. Oczywiś­
cie n a jw ięce j' pozycji zajm uje robocizna i to 
bardzo zróżnicowana.

Każdego wreszcie Polaka-obyw atela za j­
mie t — spis w ydatków  przy budow ie polskie 
go okrętu w ojennego w Elblągu, choćby tylko ^  
jako pew nego rodzaju zadośćuczynienie na- m  
szyrn ambicjom, że „my, panie dobrodzieju, 
już też tam  przed wiekami...”

Jeden to z nielicznych autentyków  naszej 
przeszłości na morzu. Słusznie możemy się 
chlubić jeg® posiadaniem , jako potw ierdze­
niem ówczesnej polityki Zygmunta Augusta.

In n e ‘narody nad brzegam i oceanów  wycho 
wa.ne, na długo wcześniej od nas zrozum ia­
ły ważność posiadania dużej floty i dlatego 
pełno po archiw ach angielskich kompanii 
handlowych, w British Museum, w bibliote­
kach Amsterdamu, M adrytu, tego rodzaju do 
kumentów. Ubodzy jesteśm y pod tym wzglę 
dem, ale przechow ało się choć trochę, jako 
żywa ilustracja  do tam tych czasów.

W ydar te  z roku 1915 zadziwia staran ­
nością i pieczołowitością.

(Dokończenie na  stron ie  3-ciej.f
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Stenifesl wftetzy koli e! {jfara.̂cycli
Pierwsza ogólnokrajow a konferencja 

d/.iałaczck KCZZ

W a r s z a w a .  W czw artek, dnia 19 Hm. 
odbyła się w W arszawie, w siedzibie KCZZ, 
pierwsza gólno-krajowa konferencja k ierow ni­
czek wydziałó wkobiccych przy Z arząd am i Gló 
wnych Związków Zawodowych i przy refera ­
tach  kobiecych OKZZ.

Po wygłoszeniu referatów  i wysi 'chani:: 
•sprawozdań z terenu przyjęło jednomyślnie na­
stępującą rezolucję, dotyczącą postawy kobiet 
po isk ;<-h w związku z wyborami:

„My, przedstaw icielki setek  tysięcy pracu­
jących kobiet polskich, zorganizowanych w ru ­
chu zawodowym, zwracamy się z gorącym ape ­
lem  do wszystkich towarzyszek i obywatelek, 
aby wzięły jak najpełniejszy udział w akcji w y­
borczej na rzecz Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych i związków zawodowych.

Polska Demokracja Ludowa, prow adząca n a ­
ró d  nasz na nowych drogach wyzwolenia go ­
spodarczego i społecznego, staw ia wśród nai 
pierwszych swoich celów wyzwolenie kobiety 
w ywalczenie należnego jej stanow iska w życiu 
narodu, pełne równouprawnienie we wszystkicn 
dziedzinach życia społecznego, rów noupraw ­
nienie przy ognisku rodzinnym, zapew irenie 
należnego jej wpływu na wychowanie p rzy ­
szłych pokoleń

Świadome wielkiego przełomu dziejowego, 
k tóry  rozpoczął się dla naszego narodu od d a ­
ty manifestu lipcowego 1944 roku, pagrąc 
przełom  ten umocnić i w szechstronnie rozwi­
nąć, wzywamy wszystkie kobiety polskie, aby 
okazały  się godne tej wielkiej chwili histo 
rycznej, k tó rą  przeżywamy i przy nadchodzą­
cych w yborach do Pierwszego Sejmu Ijstaw o- 
dawczego Polski Odrodzonej oddały swe głosy 
na  zjednoczony obóz Stronnictw  D em okratycz­
nych Związków Zawodowych.

Żadnej Polce nie wolno się w ahać:
Z jednej strony odbudowa i odrodzenie Pol­

sk i na nowych podstawach, — droga do w o - 
ności, do dobrobytu, do pokoju.

Z drugiej odwieczna groźba popadnięci’ w 
sta re  polskie grzechy, w stare  przyw ary i 
zbrodnie polskiego wstecznictw a — droga do 
niewoli, do nędzy, do upadku i do wojny.

W  imię interesów  najszerszych mas kob:et 
pracujących, w imię interesów  narodu polskie­
go, w imię interesu naszych rodzin i naszych 
dzieci wołam y do wszystkich kobiet polskich:

Głosujemy zgodnie i solidarnie na listę n r 3.
listę w ielkiej przyszłości Polski."

Ciężkie walki w Yieinamie
P a r y ż  (PAP) — Jak w ynika z o- 

sta tn ich  doniesień, w dniu 20 grud ­
n ia  republikańskie wojska Y ietnam u 
wszczęły nagle huraganow y ogień z 
dział i moździerzy przeciwko w oj­
skom  francuskim . W alka rozszerzy­
ła się na całe m iasto  Hanoi. Komi­
sarz francuski Raymond Sainteny 
został ranny. Tuż przed rozpoczę­
ciem ognia w mieście u sta ł dopływ 
wody i pr$du elektrycznego oraz u- 
legły przerwie połączenia telefonicz­
ne. F rancusk i kom unikat urzędowy 
głosi, że po kró tk ich  utarczkach, 
Yietnamczycy sprowokowali gene­
ra ln ą  batalię . przeciwko wojskom 
francuskim  i ludności cywilnej H a­
noi. Tymczasem adm irał Thierry 
Dargenlieu, wysoki kom isarz Indo- 
chin wylądow ał w Tunisie w drodze 
do Sajgonu, gdzie m a osobiście za­
jąć się badaniem, sytuacji.

P a r y ż  (PAP) — Z Sajgonu do­
noszą, że autonom iczny rząd Yiet­
nam u opuścił w piątek  Hanoi. Mia­
sto zajęły w ojska francuskie, lecz 

H anoi nadal jest okrążone przez 30 
tysięcy wojsk vietnam skich i w alka 
trw a.

Koła zbliżone do francuskiego 
sztabu generalnego w Paryżu okre­
ślają sytuację w Tndochinach jako 
krytyczną. W Tndochinach znajduje 
się obecnie pod dowództwem francu ­
skim  89 tysięcy wojsk. Eksperci w oj­

skowi utrzym ują, że potrzeba jeszcze 
200 tysięcy wojsk w celu opanow a­
nia sy tu ac ji

W ostatn iej chwili donoszą, że 
wojska francuskie zajęły w Hanoi 
dworzec oraz gm achy policji i wię­
zienia i obecnie oczyszczają sobie do 
stęp do lotniska. Następnie zajęto 
pałac rezydenta i miejscowy tea tr 
m unicypalny, gdzie zasiadało yiet- 
nam skie zgrom adzenie narodowe.

.Tak
obu

się zdaje 
stronach

liczba zabitych jest po 
znaczna.

Rówireż Saigon w ogniu walk
. P a r y ż  (PAP) — Agencja France 
Presso donosi z Saigonu, że torz% 
się tam  walki między wojskami fran 
cuskimi, które k o n tra taku ją  przey 

ciwko Yietnamczykom. Do akcji 
wprowadzono broń maszynową i a r ­
tylerię.

Oświadczenie ministra Bevina
po przybyciu do Anglii

L o n d y n  /'PAP) — Po przybyciu 
do portu  Southam pton m inister 

spraw  zagranicznych Bevin złożył 
na pokładzie transatlan tyku-„Q ueen 
Elizabeth44 wobec przedstaw ilieli 
prasy, krótkie oświadczenie, w  k tó ­
rym  powiedział m. in.: „Nigdy od 
chwili gdy jestem  m inistrem  spraw 
zagranicznych nie patrzyłem  z taką 
nadzieją na przyszłość, jeśli chodzi 
o sytuację m iędzynarodową, jak w 
chwili obecnej. W Nowym Jorku o- 
siągnęliśm y bardzo poważne wyniki 
w naszych pracach, ale prawdziwe 
zadanie czeka nas w przyszłym* m ar 
cu w Moskwie, gdy będziemy om a­
wiać problem  niemiecki. Chociaż rjo- 
baty w Nowym Jorku były żm udne 
uważam , że nie straciliśm y czasu“.

Koszmarne sceny z „piekielnego okrętu
na rozpiawie przestępców wojennych w Tokio

T o k i o  (SAP). W Tokio odczytuje 
się pT^ed trybunałem do spraw przestęp­
ców wojennych szereg dokumentów przy 
taczanych w poświadczanych zeznaniach 
pisemnych.

Jeden z tych dokumentów stwierdza, 
że na okręcie ,piekielnym“ — „Hofu-

Rada Bezpieczeństwa ustanowiła komisję
dla sprawy greckiejN o w y  J o r k  (PAP) — Po obra­

dach, które trw ały  około 8 godzin. 
Rada Bezpieczeństwa uchw aliła  jed­
nom yślnie rezolucję o utw orzeniu 
specjalnej komisji dla zbadania sy­
tuacji na granicy greckiej

Członkowie komisji będą w ybrani

Katastrofa kolejowa 
w Hiszpanii

P a r y ż .  (PAP). — Jak  donosi z M adrytu 
agencja AFP, w katastrofie kolejow ej pod 
Sincocasas zginęły 22 osoby, a 82 odnios y 
rany.

spośród 11 
czeństwa w 
nia 19-47 r. 
Jugosław ii, 
przydzieleni

członków Redy Bozpie- 
pierw szych dniach stycz 

Prze d s t a wic i cl e Grecji, 
B ułgarii i A lbanii będą 
do komisji, k tóra zwie­

dzi całe północne pogranicze greckie. 
Kom isja złoży spraw ozdanie i przed­
staw i zalecenia co do sposobu uspo­
kojenia sytuacji na tym pograniczu.

Następne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństw a odbędzie się 31 g rud ­
nia.

ku Maru“ który wió^ł 1.300. brytyjskich 
jeńców wojen., dozorcy Japończycy uwa 
żali za najmilszą rozrywkę wchodzić z 
żelaznymi prętami w ręku w zbity tłuni 
jeńców i niemiłosiernie ich okładać'1.

Ten tzw. „piekielny okręt“ wiózł do 
Japonii zagłodzonych i chorych jeńców, 
tych, którzy nie wymarli podcza* po­
przednich 18 miesięcy ciężkich robót na 
linii kolejowej m. Durma a Sjamem, 
zwanej „torem śmierci11.

W innym znów dokumencie porucznik 
Geoffrey Dabzo Hamilton z oddziału 
„Royal Scots“ opowiada koszmarne dzie 
je okrętu „Lizbon Maru“, który został 
storpedowany w roku 1942, kiedy prze­
woził 1816 jeńców wojennych z Hong­
kongu Japonii.

Do Szanghaju dojechało żywych tyl­
ko 970 jeńców, nieludzko zmaltretowa­
nych podczas podróży.

Japończycy nie pomagali p r zy  rato­
waniu jeńców, którzy po storpedowaniu 
okrętu walczyli z falami, ale niektórych 
wyłowiły chińskie dżonki.

M inister Bcvin dodał, że podczas 
podróży przez A tlantyk na pokładzie 

„Oueen Elizabeth41 utrzym yw ał 
kontakt tow arzyski z m inistrem  Mo- 
łotowem i w icem inistrem  W yszyń- 
skim.

Powrót ministra Mołoiowa 
do Moskwy

M o s k w a .  M inister spraw zagranicznych 
ZSRR MołoLow powrócił w dniu 21 grudnia z 
Nowego Jorku, gdzie stał na czele delegaci! 
radzieckiej na Zgromadzenie Narodów Zjedno­
czonych, — do Moskwy.

W raz z ministrem Mołotowem powrócił w i­
cem inister spraw zagranicznych Wyszyński. 
(PAP)

Oko za oko — ząb za ząb 
Anglicy stosują karę chłosty 

w Palestynie
J e r o z o l i m a .  (SAP). — Sąd wojskowy 

w Jerozolim ie skazał 17-letniego Żyda na mie­
siąc więzienia i na chłostę 12 uderzeń, za po­
siadanie u lctek . Również skazano jednego 
Żyda przez sąd w ojskowy na rok więzienia 
i chłostę 18 uderzeń.

Radio organizacji terrorystycznej Irgun 
Zvai Leumi ostrzegło, że żołnierze brytyjscy 
będą traktow ani w ten sam sposób.

N astępstw a m rozów  
w N iem czech

B e r l i n .  W okręgu Hannoweru, w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej w Niemczech, zarzą­
dzono zamknięcie prawie wszystkich fabryk do 
dn:a 1 stycznia z powodu braku węgla. Są to 
p,erw sze następstw a fali mrozów, która naw ie- 
dzila cei:t-a’ną Europę. Rozporządzenie nie do- 
iyczy kopalń węg a, transportu oraz zak la^W , 
produkujących artykuły spożywcze. Wobec 
wie’k ’ j ilości kry ruch towarowy na Reni° W 
sobotę zamarł. W strzymano rów nież przewo­
zy z jednego brzegu rzeki na drugi. Jedyny 
most poprzez Ren pod Duesseldorfem został 
zamknięty, ponieważ jest zagrożony przez krę. 
Lokomotywy i krany zamarzają. Z powodu 
mrozu okazało się niemożliwe rozładowanie 2S 
r-arek z kartoflam i z Holandii, które znajdują 
się w porcie w Duisburgu. (PAP)

Pierwszy okręt Rzeczypospolitej
Budowa „Sm oka'7 w  Elblągu

(Dokończenie)

Oprócz dokładnego przedruku m am y tam 
szeroki kom entarz z ciekawym i objaśnienia­
mi, jak opis zabytku język, historyczna chw i­
la budow y galeony, rekonstrukcja, termimy 
techniczne oraz ilustracje.

A spraw a sam a m iała się dokła-dnie na­
stępująco:

Z rozkazania królewskiego, jak już wspo- 
miano Zygmunta Aug.usta, przystąpił pan Jan  
Bąkowski do budowy okrętu, którem u dano 
nazw ę „Smok". Zwyczajem ówczesnym, sym ­
bolem nazwy była ozdoba, umieszczona na 
dziobie. W  naszym w ypadku isporządzono 
specjal-de g\>wę smoczą,, k tóra kosztowana 
jak  z re jestru  wynika, aż cale dwa zł. w e­
dług ówczesnej wartości, co w porów naniu 
z innymi tow aram i było dość drogo, gdy np. 
„kłoda” czyli beczka śledzi kosztow ała także 

ą  dwa zł. albo 1 łaszt żyta (2000 funtów.) 40 zł., 
jak to pilnie notuje Bąkowski z okazji zaku­
pu żywności dla pracow ników , zatrudnionych 
przy budowie.

W  roku 1570 w ykonali W łosi: m ister Do- 
minico,, m ister Jacobo d Srephamo Christia- 
no model „Smoka” w M alborku (W łochowie 
modła czynili). W anecjanie słynęli wówczas 
z um iejętności i t.udnej sztuki budow y okrę ­
tów, w ięc też sprowadzono ich z południa, 
z onego miasta, k tóre królow ą i perłą mórz 
s ę rw ało, ku zimnej północy, aby w dalekim  
Elblągu w zięli się do dzieła.

Z Elblągiem była znowu odrębna 6prawa 
Poniew aż G dań-k bruździł i n ie można było 
na nim polegać, wolał Zygmunt A ugust am­
bitny plan w ykonać w Elblągu. Elblążanie 
ekw apl.w ie skorzystali z nadarzającej 6ię im

rzadkiej okazji, bo jak  dotychczas, b ił ich 
na c a ‘ej linii Gdańsk, to też z ukosa spoglą­
dali na bogatych sąsiadów . M usiało to być w o- 
góle nielada w ydarzenie w tym  spokojnym  
i nieco na uboczu leżącym  m iasteczku. Lu­
dziska schodzili się z pew nością ze w szystkich 
stron, aby patrzeć i podziwiać, jak pilnie 
zwożono drzewa z lasu K iszporskiego („je­
ździli do lasu K iszporskiego dla oglądania 
drzew a przedtem, niźlj poczęli robić w Elblą­
gu") albo Bąkowski kupow ał je ' w prost od 
chłopów z Bomgartu, z Cieplin, z Dąbrowy 
lub M iejskiego Gaju, płacąc np. za  100 sztam 
dębiny 324.05 zł. Spławiano je rów nież przez 
jezioro Drużno f rzeczkę Elblążkę do Elbląga.

A co dopiero pom yśleć sobie musieli An- 
gliczanie z „eastland com pany” , którzy 
jeszcze za czasów Zygmunta Starego próbowali 
się osiedlić w Eiblągu, widząc w yrastające 
kontury  polskiej galeony. Dotychczas tylko 
„maszty polskie” znnaue były za granicą, no­
sząc tę dunmą nazw ę dlatego jedymie, że w y­
sokopienne, sm ukłe sosny ros*y na naszej 
ziemi szumiąc w ysoko w górze, śniąc swój 
sen o rejsach dalekich po rozległych morzach 
i oceanach. One w łaśnie najw ięcej nadaw ały 
się na maszty dla okrętów . K orzystały z nich 
obce nacje i postronne narody.

W łaściw a budowa zaczęła s :ę w czerwcu 
1570 r. („a tho się poczęło 5 dnia Czerwca"), 
kiedy położono bal dębowy na stępkę (kil), 
k tóry z przodu przechodził w sztabę przednią. 
N astępnie trzeba by 'o  w równych odstępach 
przym ocować wręgi i tak pow stał szkielet 
„Smoka”. Gdy już został za’ożony kilson, za­
częto obijać delami sosnowymi (tarcicami) 
w ręgi, tworząc w łaściwy kad 'ub.

Do op ijan ia  służyły gwoździe, bolce i ha­
ki. Celem uszczelnienia zalano 6zpary żywicą 
i smołą. Dla w ysuszenia trzeba było potem 
rozpalić wolny ogień, do czego najlep iej n a ­
daw ała się trzcina.

Coś jednak nie szczęściło panu Bąkowskie- 
mu z budową, poniew aż nie zawsze w ys'an- 
nicy królew scy Reszka lub Gorczyca zdążyli 
na czas z pieniędzmi, przywożąc je  z opóźnię 
niem  z pobliskiego M alborka na pokrycie 
dalszych w ydatków.

W  m iarę w zrostu prac nad okrętem  rosły 
i one ponad miarę. Może to było również po­
wodem brzydkiego w ydarzenia, które spowo­
dowało mnóstwo k ’opotów ówczesnemu kie­
rownikowi budowy. Otóż po kilku miesiącach 
snąć niezadowoleni z w arunków  w ynagro­
dzenia, postanow ili dwaj W łosi, m ianowicie 
Domini co i Jacobo uciec, co też w czyn wpro 
w adzili z w ielkim pośpiechem. Biedny Bąków 
ski sam m usiał siadać do ^odzi j co w iatru 
w żaglach gonić ich n.a morzu. Dokonał tego 
dzieła nie bez w ysiłku i W łochów, cennych 
fachowców', z pow rotem  sprowadził do 
Elbląga.

Jeżeli w  „Rejestrze” poszukam y pozycji 
dot. w ynagrodzenia dla Włochów', dow:em> 
s:ę np.,że m ajster Stephani Christiano otrzy­
m ywał 2 z3-. tygodniowo, co by 'o  rzeczywiście 
ma o w  porów naniu z samym Bąkow.k m, 
k tóry  z czystym sumieniem księguje dla sie­
bie 225 zł. za półtora roku pracy.

N adeszła wreszcie uroczysta chwila opusz 
czenia okrętu  na wodę, ale m ister Dominico 
„tedy p :erwej spuścić m e chciał, pow iadając 
iż ten obyczaj jest V enet:j, gdy okręt •pusz­
czają, tedy to byw a z wielk m w eselem ”. 
W  istocie w dzień Bożego Ciała dnia 14. S. 
1571 r. było w ielkie święto w Elblągu.

W szystko tak s.ę odbyło, jak sobie życzyli 
W łosi. Rano trębacz odegrał przepisaną me­
lodię, po czym ludzie zgromadzeni dookoła 
pochyleni śledzjli uważnie czy okręt zsunie 
się gładko czy nie będzie zahamowań na złą 
wróżbę.

Gdy się już kołysał na wodzie, radość aa- 
panow aia w tłumie, a szczególnie wśród ro ­

botników, bo dzień ten był na długi czas pa ­
m iętny wszystkim. Pan Bąkowski nie szczę­
dził w ydatków  na ugoszczeme ludzi, o czym, 
jak zwykle nie omieszkał wspomnieć w; 
cennym dla siebie so :sie. „W esele” było na ­
praw dę wielkie. A w ;ęc kłoda mięsa zą 
zł. 5,10, wspomiana już kłoda piwa. cały, 
łaszt żyta i beczka śledzi.

N azajutrz musiał mieć „przystaw " — do­
zorca nad „robociądzmi" sporo z nimi kłopo­
tu bo najgorzej się pono pracuje po dniu 
wesoło i beztrosko przeżytym.

Teraz zabrano się szparko do pracy na! 
pokładzie, so w em  do wykończenia i ostatecz­
nego w yposażenia galeony.

Cieś.e, tokarze zdziałali różne rzeczy 
z drzewa: „dołki, kloby, knafle”, tracz gła- 
óził dla tysarza camrowinę na kehitę. „ko­
wal, rotgiser i sz losarz ' szykowali najróż­
niejsze okucia i żelazne części: blachy bolce, 
k.ódki, kotwie, młoty, śruby, szufle i wrze- 
ciądze.

„Zygielmistrz” przywiózł z Gdańska oża­
glowanie: „głik, kordel. liny, m arse i podale" 
Do tego doszły maszty „jednolite (polskie) itd.

Dalsze losy naszego okrętu nie są znane. 
Nag.ia śrmerć Zygmunta Augusta przerw ała 
prace i pogrążyła wszystko w krainie niepa­
mięci.

Burzliwe czasy bezkrólewia 1 następnych.' 
e ckcyj nie sprzyjały c a rm u  przedsięwzięciu.

ten sposób rzecz pięknie rozpoczęta po­
szła na marne. A szkoda, bo kto wie, }ak:by 
ooiót  przybrała nasza p.ohtyka morska, gdy- 
by je j ciągłość nie została przerwana.

Dziś po tylowiek. gorzkich doświadczeniach! 
możemy postawić odpowiednie tw ierdzenie 
i w yciągnąć wnioski na przyszłość.

Nie są o n i czym.l nowym, bo ciągle się 
o nich mów: obe'n:*, ni* mniej jednak dzieje 
naszego pierwszego okrętu służą jako dowód 
pew nej ubogiej, ułamkowej tradycji. (m)

i



5 tro *a  4. S trona 4.

Podwyższenie dolnej granicy zdolno
UCHWAŁY RADY

ości zatrudnienia
W a r s z a w a  (PAP). Rada Mini­

strów na posiedzieniu w dniu 19 grudnia 
br. powzięła uchwałę o podwyższeniu 
dolnej granicy zdolności zatrudnienia — 
przejmowanych na własno?ć państwa 
przedsiębiorstw w przemysłach wyro­
bów nie powszechnego użytku, bądź ma­
ło zmechanizowanych oraz o charakterze 
pionierskim i sezonowym. W myśl tej 
uchwały dolna granica zdolności zatrud­
nienia, (przewidziana w ustawie o prze­
jęciu na własność państwa podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodowej pod­
wyższona zostaje do 100 pracowników 
na jedną zmianę w następujących ro­
dzajach przedsiębiorstw:

W odlewniach żelaza, zakładach me­
chanicznych o charakterze zakładów na­
prawczych, przemysłach wyrobów plate­
rowych domowego użytku i artystycz­
nych, wytwórniach kosmetyczno- perfu­
meryjnych, mydeł toaletowych, świec, 
pasty do butów, środków do czyszcze­
nia i polerowania, zakładach przerabia

dowlanyeh i meblarskich, hutach szkła,
0 ile posiadają nie więcej, niż jedną 
wannę, w zakładach ceramiki szlachet­
nej, kaflarniach, wytwórniach szamotu
1 kamionki, wytwórniach zabawek, in­
strumentów muzycznych, galanterii i wy 
robów artystycznych, wytwórniach wa­
lizek i kufrów, wytwórniach kartonaży, 
opakowań papierowych, wytwórniach ba 
terii elektrycznych kieszonkowych i ano­
dowych, wytwórniach futer, wytwór­
niach wyrobów mączno-cukierniczych, 
czekolady i cukierków o zdolności pro­
dukcyjnej do 750 kg dziennie, cegiel­
niach, których roczna zdolność produk­
cyjna nie przekracza 2.500.000 cegieł.

W betoniarniach, przedsiębiorstwach 
zajmujących się kwaszeniero kapusty i 
ogórków, nie połączonych z inną produ­
kcją oraz wędzarniach ryb, nie połączo­
nych z inną produkcją, dolna granica za­
trudnienia zostaje podwyższoną do 150 
pracowników na jedną zmianę.

W kamieniołomach, żwirowniach, pia-

cycb urządzeń masowego transportu o 
napędzie mechanicznym, w wapiennikach 
o rocznej zdolności produkcyjnej do 
5.000 ton wapna odpalonego, dolna gra­
nica zatrudnienia podwyższona zostaje 
do 200 pracowników na jedną zmianę.

Rozporządzenie to wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Otwarci! giełdy ziiozowo-towarowej
B y d g o s z c z ,  W dniu 20 bm. odbyto s :ę 

oficjalne otw arcie giełdy zbożowo-towarowej w 
Bydgoszczy. Znaczenie giełd omówił przedsta- -W 
wiciel m inisterstw a Aprowizacji i Handlu 1 m  
w ręczył prezesowi giełdy ob. Masłowskiemu 
sta tu t i regulamin giełdy.

G iełda .zbożowo-towaiowa w Bydgoszczy li­
czy 84 członków.

Po części oficjalnej odbyło się zaprzysię­
żenie m aklerów i rozpoczęły się normalne 
transakcje. (PAP)

jących masy plastyczne, stolarniach bu- I skowniach i torfiarniach, nie posiadają-

Przyspieszyć odbiór artykułów 
żywnościowych z magazynów

w związku z zarządzonym na dzjeń 
31. XII. 1946 r. spisem remanentu towa­
rów reglamentowanych, którymi dyspo­
nuje Ministerstwo Aprowizacji i Han­
dlu, wszystkie nieprzetermmowane zwoi 
nienia wystawione do 20 grudnia na to­
wary, znajdujące się w magazynach 
„Społem", a jeśli chodzi o zboże, arty­
kuły zbożowe, strączkowe, otręby i in­
ne pasze również w magazynach spół­
dzielni, działających na zlecenie „Spo­
łem", winny być zrealizowane najpóź­
niej do dnia 28 grudnia 1946 r. , 

Wszystkie więc zwolnienia wystawio­
ne do dnia 20. XII. 46 r. z terminem wa­

żności do dnia 31. XII. tracą 28. XII, nie­
odwołalnie swoją ważność. Zwolnienia 
: zlecenia wystawione do dnia 20 gru­
dnia 1946 r. na towary przeznaczone na 
zaopatrzenie na miesiąc styczeń 1947 r. 
oraz wszystkie wystawione po dniu 20. 
XII, 1946 r. realizowane będą na mąkę 
dla piekarń od dnia 2 stycznia 1947 r. 
na wszystkie inne artykuły od dnia 5 
stycznia 1947 r.

Magazyny ,,Społem" będą zamknięte 
dla wydawania mąki dla piekarń od dnia 
29 do 31 grudnia, zaś dla pozostałych 
artykułów od dnia 29 grudnia do 4 sty­
cznia 1947 r. włącznie.

99 Skandal o paczki amerykańskie"
W spraw ie artykułu pod powyższym tytu ­

łem, umieszczonym w nr 282 z dnia 10 bm.. 
Dyrekcja Okręgu Poczt, i Telegrafów przesyła 
nam nastepuja.ee wyjaśnienie:

S tatek „Falstria* (a nie „Filistria") jest 
e-tafkiem duńskim, kursującym regularnie w 
pewnych odstępach czasu na trasie A m eryka— 
Gdynia. Statek ten przewozi pocztę w naj­
lepszym porządku, bez jakichkolwiek dyferen 
cyj, uszkodzeń ' ograbień.

Siostrzycą „Falstriaj jest statek duńsk 
. . J u t i a n d i a k t ó r y  zawinął do Gdyni dnia 33 
listopada br. i rozładowany został w czasie 
od dnia 30 listopada br., godz. 16.33, do dn a 
2 grudnia br., godz. 12,13. Ten ostatni przy­
wiózł 47.029 worów pączkowych am erykań­
skich, 94 worów listow ych,. 18 worów poczt"

poleconej i 10 worów poczty dyplom atycznej 
również bez jakichkolw iek braków i uszko­
dzeń..

i u

Oprawa tyM na Puerto
T o r u ń .  (SAP). — Obszar upraw y tytoniu 

na Pomorzu w ynosił 842 ha, w tym  714.5 m a­
chorki i 127,5 ha ty toniu  puław skiego. Ty­
toń upraw ia się w  9 pow iatach województwa, 
należących do zasięgu działalności Zakładu 
U prawy Polskiego M onopolu .Tytoniowego w 
Grudziądzu.

Zorganizowany został Pomorski Związek 
P lantatorów  ̂ Tytoniu.

D ostawy tytoniu są  w toku, wobec czego 
m e można jeszcze ustalić ostatecznego w y­
niku zbiorów.

Co się kryje za zagadnieniem Palestyny ?
W okół jednego problem u

Mały kraj — Palestyna zajm ow ała kluczową 
pozycję w układz e Starego Świata. Leży on 
bowiem na szlaku życiowym całego Wschodu. 
Był on otoczony przez w ielkie m ocarstw a s ta ­
rożytności. Z jego to wybrzeża niejednokrotn e 
wyruszali sm ali żeglarze, by przepłynąć morze 
Śródziemne wzdłuż i wszerz. Kraj ten był nie­
odzownym zapleczem dla Egiptu i stanowił 
6tałą pokusę dla A ssyrii ‘ Babilonu. *

Nie miał on też nigdy pojedynczego władcy. 
Jego niepodległ ść była zawsze zagrożona. W y­
starczy tu tylko wspomnieć krw aw e dzieje 
podboiów plemion żydowskich, k tóre przeka­
zał nam Stary "Testament, a także nowe, bar- 
dz :ej jeszcze źródłowe dokum enty, wydobyte 
na światło dzienne przez nowoczesne odkryć a 
i badania naukowe. Czasem tylko, w powodzż 
tych ponurych m ateriałów  przem yka się dąże­
nie żydowskich proroków do szerszego św iata 
Mamy tu na myśli zwłaszcza idee proroka Iza­
jasza, marzącego o swym ludzie, jako o tym 
ogniwie, któreby spoiło dwa m ocarstwa — 
„a  dnia. tego ma być Izrael trzecim z Egiptem 
i A ssyria”. Być meże, że należą początki m ysi 
politycznej niektórych mężów stanu, którzy 
w spominają o konieczności stw orzenia F ede­
rac ji A rabsko-Żydowskiej, jako potężnego 
m ocarstwa Środkowego W schodu.

Dwadzieścia wieków cierpienia 
Ludom św iata Żydzi znani są  już od zgórą 

dwudziestupięciu wieków, jako naród osamoi- 
rrony, nieomylny i niezrozumiany, wiedziano 
że dba on o swą odrębność? hartow ana przez 
nakazy religii ii obyczaje, wiedziano także, że 
naród ten ma głębokie przekonanie o tym ża 
jest narodem wybranym. Trudno chyba o przy­
kład innej iluzji, która przetrw ała poprzez stu ­
lecia, pociągając za sobą ogrom prześ.adowan 
tych ludzi na przestrzeni dwudzietu wieków

Cała historia Żydów w Europie jest złożom  z 
opow ieści o prześladow aniach, torturach i z b o ­
rowym męczeństwie, k tóre jednak nie zm ieni­
ło charakteru narodowego, ani też nie osłab ło 
w iary w oczek:wany tryumf, jakim miał byc 
zawsze powrót do Syjonu.

Zasady polityki syjonistycznej zostały sfor­
mułowane na czterdzieści lat przed Hitlerem 
Głównym jej szermierzem b y ł Teodor H er' 
k tóry rozpoczął kam panie za powotem do pr-i 
ojczyzny, kiedy zdał sob :e dokładnie sprawę 
ze w zrastającej fali antysemityzmu. Sjonizm 
polityczny został sformułowany na konferen­
cjach w Bazylei, a potem  doszło do spotkań a 
między Lordem Balfourem i Dr W ełzmannera 
oraz do dek laracji z roku 1917. Już  wówczas 
zarysow ał się konflikt m.ędz • sformułowaniem 
sjonistycznym  a rządowym, domagającym się 
należytego uznania praw  ludności m iejskiej.

Churchill na widowni
W roku 1922 W inston Churchill, piastujący 

wówczas godność sekretarza do Spraw Kolo­
nii, postarał 6ię o obalenie niektórych złudzeń 
Chodziło mu zwłaszcza o „nieupoważniona 
ośw iadczenia”, według których „Palestyna 
miała się stać żydowska, tak jak Anglia jest 
angielska”. P sał więc, że ” . . . rząd Jego K r > 
lew&kiei Mości uważa tego rodzaju ośw iadcze­
nia za niewykonalne i nie ma wcale tego celt: 
na w idoku".

Równocześnie jednak, w miarę w zrastan s. 
akcji żydowskiej, rosły obawy arabskie; łudz ę 
ci bali się w ynarodowienia, względnie nawet 
podporządkow ania swe; ludności jakimś no­
wym przybyszom.

Protesty  czynne zaczęły się na dwa lata 
przed ratyfikowaniem  M andatu i powtarzały 
eię aż do zaistnienia wyraźnej groźby pow sta ­
nia arabskiego w latach od 1936— 1938, ktÓM

jtąm kzy podatóuek m a tdkm j
to k$iąika „Wehzy"

H. Boguszewska ^
H. Boguszewska i J. Kornacki 
H. Boguszewska i J. Kornacki 
H. Boguszewska i J. Kornacki 
St. Dygat 
A. Kamiński 
K. Pruszyński

J, Gar decki 
T. Żeleński (Boy)
St. PI. Dobrowolski 
Wt. Brcnieujski 
A. Próchnik

A. Próchnik

J. Żuławski 
W. Gąsiorowski 
J. St. Mili 
J. Mulak 
J. Bairwillę

O. Kuźniecowa

— Nigdy nie zapomnę . zł 150 —
— Polonez t. I . , . 11 200.—
— Polonez t. II . . . It 300.—
— Polonez t. III . . . M 320,—
— Jezioro Bodeńskie . 11 250.—
— Kamienie na szaniec 11 250,—
— Droga wiodła

przez Narvik 11 250.—
— Było nas trzech . 11 200.—
— Nasi okupanci . 11 300.—
— Pióro na wichrze . . 11 200.—
— Krzyk ostateczny . 11 60.—
— Demokracja

Kościuszkowska U 200.—
— Idee i ludzie . . . . 11 280.—

Ostatnie nowości

/  -

Na srebrnym globie . zł 380.— 
Huragan (dwa tomy) , „ 600.—
Autobiografia . , . „ 300.—«

Wojsko podziemne . . „ 150.—»
Dzieje Francji (Wyd.
J. Przeworskiego, Skład 
Główny „WIEDZA") . „ 850.—
Wróg pod mikroskopem „ —>—■

K sią ż k a  dla dzieci i m łodzieży
C. Collodi 
A. A, Milne 
W. Disney 
J. Korczakowska

— Pinokio * . . ,
— Kubuś Puchatek . „
— Królewna Śnieżka «
— Dzieci podwórka .

zł 250. 
„ 260. 
„ 300, 
„ 180,

Nowość! Książeczka z wycinankami
Teatr Bajka dla dzieci

Historia cała p niebieskich migdałach 150.—
Nap, L. Krzemieniecka
Dekoracje, ubiory, charakteryzacja — M. Puchalski

Do nabycia we wszys t k i ch  k s i ę g a r n i a c h

r>

znowu pociągnęła za sobą represje rządowe 
W tym to okresie, za żądaniami żydowskimi 
sta ły  zawsze brytyjskie siły zbrojne, co stano­
wi jaskraw y kontrast z sy tuacją obecną. Poli­
tycznym wynikiem w ystąpień arabskich by! 
, W hite Paper” rządu Chamberlaina, wydany w 
roku  1939 ograniczający im-igrację żydowską 
do 75 tysięcy pozwoleń w jazdowych rocznie.

Zmiana frontu
Dokument ten, spowodował wrogie nasta­

wienie s jo n s tó w  i większości Żydów’ na świ3- 
cię, do rządu brytyjskiego. Partie opozycyjne 
zajmowały siłą  rzeczy stanowisko odm ienne’ 
Partia  Pracy i jej czołowi przywódcy, przed i 
podczas wyborów roku 19-15 skłaniali się n ie­
dwuznacznie ku spraw ie sjonistycznej. Tu też 
leży geneza zaciętych ataków  na rządlabourzy 
stów i sztraszliw e pow ikłania obecnej sytu­
acji, staw iające W ielką Brytanię nie tylko wo­
bec ewentualności walki z te rrorystam i żydów 
skimi, ale noszące zalążek otw artego konfliktu 
z Żydami palestyńskimi.

Nową komplikację stanowa bezsprzecznie 
interw encja am erykańska. Jako  pierwszy wy­
ruszył do boju prezydent Truman, wysuwając 
żądani© natychmiastowego w puszczenia 1C0.009 
błąkających się po wojnie Żydów europej­
skich. To żądanie zostało następnie popan-e 
przez mieszaną, dwunastoosobową anglo-ame- 
rykańską Komisję, k tóra dodała propozycu; 
dla rozwoju gospodarczego i opieki społecz­
nej dla ludności arabskiej. Zkolei m ała komi­
s ja  rzeczoznawców złożyła sprawozdanie, d > 
magające się podziału tego maleńkiego kraiku 
na cztery strefy, celem utworzenia sw oistej fe­
deracji. Pociągałoby to za sobą utrzymań e 
władzy brytyjskiej i ograniczenie samorządu 
żydowskiego do obszaru odpowiadającego pa- 
w:erzchnj naszych kilku powiatów. Nie m ożni 
6:ę też dziwić, że cały schem at zosta ł-kateg  3 
rycznie odrzucony przez obie zainteresowane 
strony,

A co będzie ju tro?

Jak ie  są zasadnicze elementy do zrozumie­
nia istotnej sytuacji?

Przede wszystkim trzeba mieć stale na uwi> 
dze: 1) znacz, i bogactwo Żydów, ich jasno wy­
tknięte tele i przem yślaną propagandę, 2) r z e - b ^  
czywistą i w zrastającą ustawicznie potęgę nac-. 
jonalizmu arabskiego, pobudzanego przez n ie ­
zależność, zmiany ekonom iczne i rozwój uświ-i- 
dom ienia narodowego. Nie można także po­
minąć brytyjskiego w kładu do rozbudowy Pa­
lestyny; co prawda nie je s t możliwe, by Ang’i- 
cy zrezygnowali ze swoi własne; polityki na 
tamtym terenie, ale zdrugiej strony, może się 
zdarzyć, że n.ie będą oni mieli dość siły  do iej 
poparcia.

Palestyna jest krajem  mandatowym. Nie 
brak też  i w Anglii polityków, którzy domagają 
się zrzeczenia się przez ich kraj tego kosztow­
nego zaszczytu. Mówią oni o tw arcie o p rzeka ­
zaniu Stanom Zjednoczonym współudziału w 
adm inistrow aniu Palestyną, by dać temu mocar­
stwu pole do pozytywnych posun ęć w sprawie 
Palestyny. A w razie, gdyby Stany odmówiły, 
to całe brzemię spaść może na organizacje 
Narodów Zjednoczonych.

Czy to jest w ykonalne? Przecież ONZ nie- *  
ma właściwie siły wykonawczej. A znowu 
przyjęcie propozycji, złożyłoby cały ciężar od­
powiedzialności praktycznie na barki Stanów 
Zjednoczonych. Nasuwa się pytanie, czy wobec 
swych kłopotów wewnętrznych, Ameryka bę­
dzie miała ku temu ochotę i możliwości.

Raporty rozmaitych komisji zgodne są tylko 
co do jednego, że sprzeczne interesy narodowe 
różnych społeczeństw  Palestyny są praktycznie 
n.e do pogodzenia. A przy tym jest dla wszyst­
kich oczywiste, że Żydowska Siedziba Narodo­
wa, ni© może być utworzona,- jeżeli wrogo s;ę 
do niej ustosunkuje cały świat muzułmańska.

Krześniewskf
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Gdy błyśnie

f p - ę i a l a s d l c a !
Boże Narodzenie jest świętem ro ­

dziny! Idziemy więc do naszej w iel­
kiej rodziny z życzeniami serdecz­
nymi.

Gdy na ciemnym nieńie zabłyśnie 
w noc wigilijną, — pierw sza gwiazda, 
myśl nasza biegnie ku W am  w szyst­
kim, którzy tworzycie jedną wspólną 
wielką, rodzinę polską.

W ową noc przedziw ną, noc k tó ­
ra  dobroć narodziła, aby winy 
dawne odpuścić — wyciągam y n a ­
wzajem ku sobie dłonie. Chcielibyś­
my wszyscy bjrć razem  — przy jed­
nym wspólnym stole i jednym  w iel­
kim opłatkiem  się przełam ać.

Kaf Posłyszymy w tę noc w igilijną — 
P asterkę  — z zachodu — z Ziem Od­
zyskanych. 1 w tedy w zrok nasz skie­
ruje się ku ziemi nam  dziś najbliż­
szej, bo w gronie naszej najmłodszej. 
Będziemy przy Was, gdy modlić się 
będziecie w kościółkach śląskich, na 
Pom orzu Zachodnim i P rus  W scho­
dnich, szczerze pragniem y, by życze­
nia W asze były w ysłuchane. Chce­
m y widzieć uśm iech radości na  W a­
szych drogich tw arzach, tw arzach 
w iernych strażników  tradycji pol­
skiej. Znam y dobrze W asze trosk i— 
lecz znam y też W asze polskie cha­
rak te ry  i cnoty, które dla w szyst­
kich wzorem być mogą, I w ierzym y’ 
głęboko, że z dźwiękiem dzwonów 
świątecznych przyjdzie w ielka prze­
mianą. na lepsze. Myśl nasza biegnie 
szerokim lukiem  — ku morzu, gdzie 
lud kaszubski wybrzeże dla Polski 
utrzym ał.

' Gdy przym ykam y oczy — w idzi­
my kraj nasz cały, k tó ry  dzień w iel­
kiego Święta w skupieniu  i żarliw o­

ści obchodzi.
U stała p raca w fabrykach’, w ar­

sztatach, um ilkły  b iura. Cisza zapa­
now ała w  świecie pracy. Nadszedł 
dzień w^ypoczynku.

W owych chwilach w ytchnienia 
wzrok nasz zw raca się w drogę ud rę ­
ki jaką przebyliśm y — to znów za ­
głębia się w  przyszłość.

P atrzm y na przestrzeń czasu — 
jaki przebyła Polska do czasu odzys­
kan ia  wolności, w idzim y wielkie po­
stępy na  wielu polach — widzimy 
też i niedom agania. A potem  wzrok 
nasz pada na m ałe dzieci, które zgro­
m adziły się pod choinką Patrzcie 
ile b lasku  w ich oczach, jakby im  
świeczki z choinek użyczyły iskier 
błyskotliwych.

Stoją zapatrzone w świecidełka, 
rączki sięgają po podarki pod 
drzewkiem. Patrzcie m iłosnym  
wzrokiem na jasne główki dzieci, 
k tóre dzień wielkiego wesela obcho­
dzą.
V fakie daliśm y im podarki?

O  choince i  s ta ro p o ls k ie j
9 9 0  C 9

iv ig ilu
Cywilizacja zatarła w nas wiele mis­

tycyzmu, spłyciła i oddarła z uroku. Tu 
i ówdzie jeszcze znajdziemy ślady pier­
wotnych obrządków wigilijnych. Niektó­
re są naiwne, inne zaś bardzo głębokie 
i treściwe. Przyjrzyjmy się więc zwycza­
jom i obrządkom, pielęgnowanym przez 
nasz lud wiejski w bardziej odosobnio­
nych osiedlach.

Wigilia Bożego Narodzenia je«t wy­
jątkowym dniem w roku. Wszyscy bu­
dzą «ię bardzo wcześnie, aby ochoczo i 
z uśmiechem przez cały rok wstawać do 
pracy. Nikt nie narzeka, nie gniewa się, 
nie cłacze, stara się z* nikim nie pokłó­
cić. Zważają, kto pierwszy z obcych lu­
dzi wejdzie do zagrody, najchętniej wi­
dzą mężczyznę, gdyż ten przynosi szczę­
ście. Chętnie w tym dniu pragną coś 
sprzedać, a niczego nie kupić, aby grosz 
trzymał się chaty. Ognia nie rozpalają 
słomą, gdyż pole zarosłoby chwastem. 
Dlatego samego celu przez dzień zamio­
tą izbę dziesięć razy. Dla zdobycia,' po­
wodzenia na przyszły rok, najstarszy 
syn udaje się o świcie do lasu ukraść 
drzewa. Gdy leśniczy nie przyłapi zło­
dzieja, szczęście zdobyte! Gospodyni szo 
ruje do czysta dom a gospodarz rąbie 
drzewo, zostawiając na podwórzu lub w 
cłrwalrrku wióry. Przez cały dzień wolno 
jeść tylko pieczone ziemniaki i prażony 
bób, nic gotowanego, nawet chleba nikt 
nie je, aby po tem uczcić ..święty wieczór

Gospodyni piekąc chleb i placki, po­
sypuje ogień w piecu mąką, aby chleb 
darzył się w ciągu roku. Małe bochenecz- 
ki posyła przez swoje dzieci krewnym 
i sąsiadom na znak braterstwa i pojed­
nania. Gospodarz napełnia wszystkie 
stągwie wodą, aby podczas pierwszego 
święta nie czerpać wody ze studni. Kle­
pisko posypuje zbożem, aby stodoła nie 
świeciła pustkami w nowym roku. Chęt­
nie goszczą każdego przechodnia, wie­
rząc, że może się przydać, iż sam Chry­
stus w przebraniu biedaka zajrzy do 
chaty.

L najpiękniejszych kłosów tworzy się 
snopek i przybrany jedliną, s taw iaj w
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Otóż pam iętajm y o nich, żeby ich 
otoczyć  opieką, nakarm ić i przyo­
dziać, że trzeba im zostawić w po­
dan i nku Państwo silne i mocne; 
Państw o m oralne i niezawistne. To 
dar największy, jaki im możemy 
ofiarować.

Chcemy, aby w tych dniach św ią­
tecznych — cała rodzina Polaków — 
odczula tę w ielką wspólnotę ducha 
i serca •— jak a  łączy wszystkich Po­
laków od m orza dc Śląska — od Po­
m orza Zach. do w schodnich granic 
Polski z pięknym  pozdrowieniem 
,,Szczęść Boże“!

Mimoza

kącie chaty. W ^tajniach i oborach zaty­
ka ®ię gałązki „świętego drzewa" — je­
dliny, by chroniły od złych mocy doby­
tek. W tym samym celu naciera się czo­
snkiem znak krzyża świętego na głowach 
koni i wymionach krów, bv dużo dawały 
mleka. Pod stołem w izbie kładzie się 
snopek siana, w kącie izby choinkę i wią­
zkę słomy. W kuchni gospodyni kończy 
przygotowania p o t r a w  wigilijnych. 
Wszyscy przebierają się w odświętny 
ubiór i wyczekują pojawienia się pierw­
szej gwiazdy na niebie. Z tą chwilą każ­
da zagroda we wsi staje się zamkniętą 
twierdzą. Nikt nie śmie zakłócić spoko­
ju i szczęścia rodziny. Gospodarz pod­
chodzi do okna, spogląda na niebo, od­
daje pokłon i oświadcza: „Narodził się 
Jezus Chrystu5". „Niech nam błogosła­
wi", odoowiadają domownicy. Zapalają 
światło i rozpoczyna się właściwa wigilia.

Cztery nogi stpłu gospodarz opasuje 
łańcuchem by w ten symboliczny spo­
sób ochronić swój dom przed czarami 
i złym duchem. Na podłodze pod stołem 
umieszcza się siekierę i motykę. Na nich 
biesiadnicy ciprą swe stopy podczas wie­
czerzy, by stać się silnymi, jak żelazo, 
a ciętymi w języku, jak siekiera i nie po­
zwolić się przegadać sąsiadom. Gospo­
dyni kładzie pod obrus czosnek, symbol 
zdrowia i trochę cukru na powodzenie. 
Gospodarz przewiązuje się siewną pła­
chtą, idzie do komory i nabiera 2 każde­
go zboża po trzy garści. Wraca do izby, 
pochwala Boga i mówi: „Witamy Pana 
Jezusa Nowonarodzonego*’, petem pro­
stuje się, wznosi oczv ku niebu i wymawia 
te słowa: „ChrysteWszechmogący, dzię­
kujemy Ci za obfitość darów i prosimy 
Cię, abyś nam nowym zbożem raczył 
nagrodzić"! Rodzina odpowiada: „Daj 
nam, Boże, daj"! Sypie kilka garści zbo­
ża na stół, opasuje tę kupkę wieńcem 
czosnku, wtyka w ziarna pieniądz: aby 
go tyle było w domu, ile tych ziaren i 
nakrywa zboże trzema bochenkami chle­
ba: jeden, jako dar słońca, drugi ziemi, 
trzeci powietrza, na wierzchu kładzie 
opłatek. Wszyscy klękają na środku iz­
by, a gospodarz mówi: „Podziękujemy 
Bogu za szczęśliwy rok i poprosimy, a- 
byśmy wszyscy w zdrowiu doczekali no­
wej wigilii". Odmawiają wspólnie pięć 
razy „Zdrowaś Mario". Wstają. Gospo­
darz spracowaną dłonią kreśli znak krzy 
ża świętego nad chlebem na stole. Jes!. 
to moment kulminacyjny wieczerzy. W 
chwili tej ceremonii wszyscy wierzą, że 
sam Chrystus wstąpił w ich orogi, a z 

*Nim duchy wszystkich praojców tej ro­
dziny. Przed oczyma zebranych rozgry­
wa się obraz całej przeszłości, myśli wę­
drują do odległych zmarłych i wszyscy 
stają się jedną zgodną rodziną, pełną 
tradycji i serdecznego zbratania.

Pierwszą kromkę odkrajanego chleba 
gospodarz odkłada na bok. Służyć mu 
ona będzie jako relikwia święta przy 
wszystkich pracach wiosennych w polu 
i błogosławić nią będzie bydło, wypędza­

ne pierwszy ra2 na trawę. Każdy domo­
wnik otrzymuje po dwie skibki chleba, 
łamią się trzykrotnie opłatkiem z ojcem 
rodziny i zasiadają do stołu, Opłatek 
■symbolizuje chleb święcony dawniej w 
kościele. Chlebem tym łamali się wszys­
cy domownicy. Śnieżna białość opłatka 
oznacza czystość serca i intencji. Gospo­
dyni podaje gorące Dotrawy których jest 
zwykle 12, na pamiątkę dwunastu apos­
tołów. Wszystkie potrawy muszą być z 
własnych plonów. Z każdego jedzenia 
pozostawia się na talerzu po trzy łyżki, 
aby przez cały rok nie być głodnym. 
Resztki jadła zanosi się bydłu. Podczas 
wieczerzy nie wołno nikomu wstawać od 
stołu, z wyjątkiem gospodyni. Gdy łyż­
ka spadnie na podłogę, to niechybny 
znak, że ktoś umrze z rodziny. Zwraca 
się na to uwagę, aby przy stole zasiadła, 
parzysta liczba osób, gdyż i to stanowi 
powód do niepokoju o losy żyjących.

Po wieczerzy podnosi gospodarz je­
den bochenek chleba i liczy ziarna, ucze­
pione u iego spodu. Największa ilość 
ziaren pewnego gatunku wróży, które 
zboże najobficiej w tym roku się obro­
dzi. Wspólna modlitwa kończy ten ob­
rzęd wigilijny. Dzieci wychodzą na pod­
wórze, zwracają się w stronę lasu, by 
uróść, jak te drzewa wysokie, idą do 
drwalnika i po ciemku przynoszą narę­
cza wiórów. Ile ich kto przyniesie, tyle 
lat będzie żył. Dziewczęta nadsłuchują, 
z której strony pies zaszczeka, zwiastu­
jąc przybycie swatów. Ze snopka w izbie 
wyciągają źdźbła. Która wyciągnie dłuż 
szą słomkę, tej len urośnie wyższy. Gos­
podyni tarza się na słomie, a dzieci nai 
sianie pod stołem, aby zabezpieczyć się 
przed chorobami. Ze słomy tej później 
robią powrósła i obwiązują nimi drze­
wa owocowe, aby uchronić je przed ro­
bactwem.

Po krótkiej przerwie i sprzątnięciu ze 
stołu talerzy, zapalają choinkę i rozpo­
czynają śpiewać kolędy.

Nowe uregulowanie świąt 
w Czechosłowacji

P r a g a .  Zgodnie z dotychczasową ustawą.. 
Czechosłowacja obchodziła dotychczas 18 dni 
świątecznych i pam iątkowych w roku. W ra­
mach usiłowań w kierunku podniesienia pro­
dukcji w różnych dziedzinach pracy, rząd 
czechosłowacki przedłożyć projekt nowej u- 
stawy, podług którego w Czechosłowacji od­
tąd będą obchodzić tylko 10 dni świątecznych. 
Odpada poniedziałek W ielkanocny, dalej po- 
niedziałek Zielonych Świąt i inne święta ko­
ścielne jak np. św. W acława, patrona cze­
skiego. Obchodzone będą natom iast św iętaj 
Nowy Rok, Boże Ciało, W niebowstąpieni# 
Panny M arii (15 sierpnia), Wszystkich Świę = 
tych (1 listopada), Boże Narodzenie 25 i 24 
grudnia) oraz dni pam iątkow e: 1 maja, 5 lip- 
ca (Cyryla i M etodego), 6 lipca (Jana Husa) 
i 28-go października (święto Niepodległości!. 
Oba pam iątkowe dni pow stania praskiego i 
słowackiego, 9 maja i 29 sierpnia, obchodzona 
będą zawsze w najbliższą niedzielę.
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Św, Mikołaj pod znakiem ślim aków ,— Gile pólnocrs i górskie — Wczes­
ne przyloty z krainy podbiegunowej. — Zimow? społeczność ptaliów. — 
Sikoreczka, ptaszek mały. — Na gałązce przez 16 godzin nocy. — 

Skrzętny pełzacz. — Igraszki wiatru z wiru; ący mi skrzy diakami.

Podczas srogiej zimy w ojennej w r. 1941-42 
W isła pod Grudziądzem płynęła już na św. 
M arcina w poszumie bardzo gęstej kry, w roKu 
bieżącym natomiast panow ało u nas jeszcze m  
początku grudnia łagodne, wilgotne pow ietrze 
które sprawiło, że w dniu św. M iko łaa  w ie- 
sio  na górze fortecznej masowo ślimaki pełza / 
po ziemi a dżdżownice w  najlepsze w ciąga''/ 
do swych, norek opadłe liście i igliwie, tw o­
rząc z nich jakby korki, zam ykające otwory 
f l o to w e .  Obecnie jednak krajobraz nasz 
przybrał surowsze oblicze zimy pod mroźnym 
tchnieniem  kontynentalnego w iatru ze w scho­
du, k tóry  w yparł cieplejsze prądy oceaniczne. 
Robactwo cofnęło się wgłąb ziemi, za robak? 
mi podąża k re t, kopiący głębsze korytarze, co 
uw ydatnia się na zewnątrz sypanym i wyże; 
w rozmiarach zimowych, kretowiskam i.

W lesie naw oływ ują się gile których głos 
i nazw a zlew ają się dźwiękowo. Ozdobna czer­
wień w ubarwieniu samców i napuszone ic? 
upierzenie czynią z nich jakby dygnitarzy śród 
zimowego pospólstwa ptasiego. W iększość gt i. 
w .dzianych u nas w miesiącach z mowy •*. 
przybyła z północy w nasze strony na przez. 
mowanie.

Gil północny jest nieco większy od naszego

gila górskiego, wywodzącego się z rasy k a r ­
packiej. Jedna  i druga forma gnieździ się już 
od szeregu lat w okolicy Grudziądza.

W cześniej niż po inne lata — bo już w p a ­
ździerniku — zjaw iły się  u nas w roku b eżą- 
cym północne jemiołuszki i -dały się poznać 
pierwszy raz n a naszym terenie jako p ta s i 
owadożem e. Całymi stadam i obsiadły drze­
wa i podlatyw ały pojedynczo w powietrze, 
łowiąc owady, jak nasze muchołówki. W pó ł­
nocnej swej ojczyźnie .żywią się one latem  
przew ażnie komarami. Potraw y jarskie, jago­
dy jemioły, jarzębie i inne owoce obowiązują 
tylko w porze zimowej. W  przeciwieństwie do 
gili nie osiedlają się one zupełnie w naszych 
stronach, lecz odlatują pp upływie zimy aż 
poza 65 stopień szerokości geograficznej, prze* 
biegając?- ns północ od Archangiel&ka b!'sko 
koła podbiegunowego , gazie swoje gniazda 
sierścią reniferów wyściełają.

M iejscowe ptaki, k tóre na6 na zimę nie o- 
puściły pędzą obecnie dla większego bezpie­
czeństwa życie zbiorowe. W zespołach prze 
szukuiących lasy i zarośla, widzimy kowaliki ’ 
pelzacze mysikróiiku i różne gatunki sikor: s i­
korki modre i czubate, ubogie i bogatki. Naj- 
częśc ej przy naszych zimowych karm nikacc

pojawia się sikorka bogatka znaczona czarną 
pręgą na spodzie ciała W arte dla niej pow ie­
sić na parapecie okna, wychodzącego na ogród 
mały kawałek, skórki od słoniny, aby z b liski 
zapoznać się z tym śmiałym i ruchliwym p ta ­
kiem. Bogatki, przeszukujące zakam arki pa­
sieki za owadami posądzane są przez bartn i­
ków o wystukiwanie i wyłapyw anie pszczół z 
uli. Ustalono jednak, że to podejrzenie pszcze­
larzy je st n euzasadnione. Sikorka bowiem n-e 
tyka pszczół, gdyż jadow ite żądło działa na 
nią zabójczo.

Straty, jakie zadają sikorkom  ciężkie zimy 
wyrównują te ptaki wyprowadzeniem licznego 
potom stwa, dochodzącego nieraz do 16 głów. 
Nie ma tedy przesady w znanym powiedzeniu: 
.,Sćkoreczka ptaszek mały — wykarm iła men­
del cały.*'

O statnie tęgie zimy czasu wojennego wy- 
mroziły u nas prawie zupełnie nasze najdroD- 
n ie sze  ptaki — mysikrółiiki. Noszą one aa 
główce żóftopomarańczową smugę jakby ko­
ronę. a ważą ty.k© po 5 g. Nie nocują one *v 
zacisznych dziuplach, jak cikorki, lecz żywe 
te drobiny ptasie przesiedzą noc, trw ającą zi­
mą do 16 godzin, na gałązkach drzew igla­
stych. Zwykły mróz im nic nie zrobi. Mamy 
tu podziwu godną odporność. — U nas częsio 
strzyżyka (wole oczko) mylnie nazyw ają rów­
nież mysikrólikiem praw dopodobnie dlatego, 
że jest on mimo swego kusego, zadartego o- 
gonka bardzo do m yszy  podobny i trzyma s:ę 
bliżej ziemi, w gąszczach, w chróście, w ży­
wopłotach.

Myszkę przypom ina również mały, kolorowo 
do kory upodobniony petzacz, który ze swym 
zakrzywionym dziobem* je st specjalistą od 
przeszukiw ania szczelin korowych za ukrytymi 
owadami. Zaczyna on zwykle swe badania ko­
ry od dołu, od najgrubszej części pnia, i posu­
wa się krótkimi podrywami ku górze. Skrzęt- 
nością swoją pragnie on nadrobić niedługi czas 
żerowania, ograniczony krótkim i dniami zimy.

Mimo grudnia widać jeszcze na dęba.dj,. 
grabach częściowo i na bukach mnogo listo­
wia, suchego wpiaw dzie. lecz nfocno trzym ają­
cego się gałęzi. W idocznie gatunki te w swych 
wymogach wegetacyjnych nie zgrały się je-, 
szcze z naszymi poram i roku.

Przy podmuchach w iatru szeleszczą w ko­
ronach zaopatrzone w skrzydełka suche owoce 
drzew. Wirowy ruch, wykonywany przez o- 
dające skrzydlaki, przedłuża ich podróż z 
gałęzi ku ziemi, a w iatry z  każdego kierunku 
mogą je podchwycić i rozsiać jak najdalej odl 

‘drzewa. Skrzydełkowy spadochron lipy* 
śmigiełko jesionu, trójskrzydlow y latawiec gra* 
bu lub też skrzydlaki klonu, wyglądające ią l 
części składowe zabawkowego samolotu —■ 
wszystko to daje  nam złudzenie, że patrzymy 
na jakiś fragment wystawy lotniczej.

Rozdziobane skrzydlaki, poutykane nieraz
w korze drzew, świadczą o tym, że ptaki wy­
łuskują z nich nasiona dia uśmierzenia swego 
głodu zimowego. Oiwa



:ecepio świąteczna!
A więc niż ju tro  m am y święta 

Bożcpo Narodzenia. W arto  więc za- 
tanowić się nad w ażnym  proble- 
nem, mianowicie, co robić i jak się 
achować, żeby przy m inim alnym  

-\ydatku święta, przeszły pogodnie 
. ku ogólnemu zadowoleniu.

Przede w szystkim  więc należy o- 
tzczędzać i unikać niepotrzebnych 
Kosztów. Nie trzeba piec bułek i in- 
lyków, bo można się najeść i nąpić 
u sąsiadów, krew nych i przyjaciół. 
W wigilię św iąt należy wywiesić 
kartkę na drzw iach z napisem , że ca. 
ła rodzina w yjechała na  wieś. — Ce­
lem tej koncepcji jest uniknięcie nie 
przew idzianych wizyt.

Tegoż wieczora można tylko prze­
łam ać się opłatkiem  i w podniosłym 
nastro ju  pójść spać, wzgl. przy śpie­
wie kolend odczekać Pasterk i. Broń 
Boże jeść cokolwiek! A petyt trzeba 
zostawić n a  jutro. W nocy trzeba 
zrobić dokładny spis znajomych, 
k reu  nych i przyjaciół i w edług sto­
pn ia  zamożności ułożyć kolejność 
wizyt. Nie trzeba pilnować się ża­
dnych godzin i już w wczesnych go­
dzinach rannych  najlepiej jzrobić ko­
m uś m iłą  niespodziankę i złożyć ży­
czenia. Nie m ożna zapom inać o dzie­
ciach i w nukach i  sk ładając wizy­
ty trzeba koniecznie zabierać ze so­
bą nawet niemowlęta. Staropolska 
gościnność jest szeroko znana i ten 
ktoś byłby niemile zdziwiony i roz­
goryczony brakiem  chociażby jedne­
go członka rodziny.

Siadać trzeba tak, żeby można by­
ło nieznacznie ściągać z drzew ka cu­
k ierk i i  p iern ik i i w w padku braku 
teczki, pakować do kieszeni. Nastrój 
m usi być podniosły , i  należy we 
w szystkim  gospodarzom potakiw ać. 
A więc tt peeselowca chwalić Mikołaj­
czyka, U peperow ca Gomułkę, u  pepe- 
siaka Osóbkę-M orawskiego. Broń 
Boże nie kierować tem atu  rozmowy 
na gwiazdy i  szopkę Betlejem ską, bo 
może k toś podsłuchiw ać pod oknem, 
aluzje w  stosunku do niewinnych 
bydląt wziąć do siebie, przyjść i zro­
bić aw anturę . W ypadki tak ie  m iały 
już miejsce. W szystko to wpłynie 
na pew no n a  ilość potraw .

Pić m ożna dużo, ale jeść trzeba 
powoli i  mało, żeby zachować apetyt 
na kis-iel i komjpot. Gdyby coś spe­
cjalnie smakowało, m ożna prosić 
gospodynię o zawinięcie do papieru 
na  „potem “, a  napew no prośba ta  bę­
dzie z całym  sercem  przychylnie za­
łatw iona. W  razie, gdyby gospodarze 
przez nieuw agę zapom nieli napełnić 
karafki, m ożna dyskretn ie  przypom- 
neć o toaście — kochajm y się wzgl. 
w ygrajm y wybory, a przed 'sam ym  
zaś odejściem  — o strzem iennym .

Nmsz fe lie to n  tygodn iow y

W ędrówka po Grudziądzu
Grudziądz w dniach przedświątecz­

nych stanowił naprawdę trudny teren do 
wędrowania, a to gwoli tych — proszę 
państwa — geometrycznych, symetrycz­
nych itp. wykresów na skołatanym bruku 
naszym, po którym ludziska nie umieją 
chodzić. A  wiec: trzeba ich tej sztuki 
nauczyć, mimo, ii jest to zupełnie zwy­
czajna rzecz; prosto, na prawo, prosto, 
r.a lewo i znów — prosto. Niestety— nie 
wszyscy to pojmują, tłumacząc się tym, 
ie rodzonamatka uczyła ich inaczej 
chodzić.

Ano, trudno!
I  tak spotykam pewnego jegomościa 

w godzinach wieczornych, przechadza­
jącego się „w tę i wewtę ‘ po chodniku, 
głośno przeklinającego. *

— Co wam tak dokucza obywatelu?
— Ano, psia taka i owaka, chcę 

przejść przez ulicę, a nie mogę znaleźć 
tego biało nakreślonego „korytarza 
Rano jeszcze mogłem...

— Ależ, to znów nie tak trudno. Pro­
szę udać się dalej w stronę dworca.

★
Z tym wózkiem za 12 tysięcy narobi­

łem sobie bigosu. Otóż wielu z czytelni­
ków przypuszczało, ie zdziercą w tym 
wypadku jest sklep galanteryjny pod 
nr. 3. Tymczasem tak nie jest, bowiem 
właściciel tego sklepu sam poszukuje 
wózka i coś do wózka.

★

— Ruch tran rnai. W  dniu dzisiejszym tj. 
w wigilię, tram w aje kursu ją  tylko do godz. 
20-tej. Ju tro  jako  w  pierwszy dzień Śvriąt 
tram w aje nieczynne.

— Powiatow a Rada Związków Zawodowych
i z Centralizowane Związki Zawodowe z qka- 
zji Bożego Narodzenia, skradają w szystkim  
członkom Zw. Zaw. W ojska Polskiego, Dvre- 
kcjom  Zakładów Pracy, w szystkim  Jnst. Pań­
stwowym, Samorządowym oraz Społecznym 
n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a .

— Zamiast życzeń Świątecznych i Nowo­
rocznych, kwotę złotych 300,— dla sierot po 
zam ordow anych b. w ięźniach politycznych 
niem ieckich obozów koncentracyjnych, ofia­
ru je  — R. Zarzycki, Prezes Grudziądzkiej MRN.

— Zamiast życzeń Świątecznych i Nowo­
rocznych, kw otę 300,— zł ofiarują dla bied- 
nyoh dzieoi Grudziądza, objętycn akcją Pomo­
cy Zimowej. — Zarzyccy.

— Jarmark na konie i bydło. W  ubiegłym 
tygondu odbył się jarmark na konie i bydło, 
których spędzono około 200. Ceny w ahały s.ę 
od 20— 120.000 zł za sztukę. Spęd krów był 
niewielki; za dobre krow y płacono do 70.000 
złotych. Podaż prosiąt była rów nież ograni 
czona; przeciętnie płacono za parkę 7000 zł.

— Preliminarz budżetowy m. Grudziądza 
na rok gospodarczy 1947 balansuje w docho­
dach i w ydatkach sumą ok. 179 milionów zł. 
Po stronie  dochodów  figuruje adm inistracja 
zwyczajna w sum ie ok. 82 mil. zł, podatki s \  
moistne prelim inowane są na 9.795.000 zł, sub­
w encje i do tacje  na 56 mil. zł, przedsięb io-- 
swa komunalne na 4 mil. zł, a opłaty admim 
stracyine na 2 mil. zł. W ydatki adnrnistra- 
cyjne wynoszą ok. 82 mil. zł, na Szpital Miejski 
7.646.000 zł, na Zakłady O pekuńcze 1.630.0UO 
złotych, na  przedsiębiorstw a zwyczajne 88 mi­
lionów zł.

— W  sobotę, dnia 28 bm.r o godz. 19, od 
będzi® 6ię w Hotelu Polskim, przy ul. Kwi-i 
towej, uroczysty obchód gwiazdkowy d ł2 
członków sekcji tenisow ej i zaproszonych gość*

W stęp tylko za okazaniem  zaproszen ’2 
wzgl. legitymacji członkowskiej.

Po części o£ic:alnej, w czasie której przed 
staw iciel duchowieństwa podzieli s ę z obec­
nymi opłatkiem , nastąpi rozdział paczek 
gwiazdkowych, a  w końcu w ieczorek tow a­
rzyski. —

Szczególnie udane w izyty można 
u trw alić  sobie zabierając drobne i 
cenne przedm ioty, jak  kryształy  i 
pierścionki, ale zaleca się dyskrecje, 
gdyż zachwyceni gospodarze gotowi 
będą podarować radio lub dywan, a 
to tylko s tra ta  cennego czasu i k ło ­
pot z odstaw ieniem  do domu.

Na zakończenie trzeba obowiązko­
wo powiedzieć: było nam  bardzo, ale 
to bardzo miło i m am y nadzieję, że 
Państw o o nas nie zapomną... na«j 
przyszły rok.

Tak postępując w ogólnych zary ­
sach można mieć pewność i nawet 
gw arancję, że św ięta przejdą mile i 
ku  ogólnemu zadowoleniu.

T-a-d I

A  teraz kilka świątecznych obrazków:

Pan naczelnik, wiadomo ten w kawa­
lerskim stanie z ul. Legionów — przy 
spożywaniu kolacji wigilijnej. A mówi­
łem mu tyle razy: Ożeń się, człowiecze, 
a będzie karp i makowiec na święta.

Tu pan Walenty z ulicy Kujota wy­
biera się na... pasterkę. Przezorny to 
obywatel, nie tylko świeci innym, lecz 
również sobi&

— Miast życzeń świątecznych- H. i  T.
Ostrowscy składają 100 zł na M.KOS.

— Zespół A m atorski przy Związku W atki 
Młodych, zaprasza całe społeczeństwo miasta 
Grudz:ąd?a na. W i e l k ą  R e w i ę, która 
odbędz''© się w drugi© św ięto, 25 bm., o godz. 
16-iej ć o godz. 19-tej w sali ,,Tivoli''. Sprze 
daż M ętów  w drugie św ięto przy kasie 
„Tiyoli", od godz. 12-tej do godz. 18-tej. Sa:a 
ogrzana!

— Nabożeństwo ewangelickie d* 1a Polaków 
tegoż wyznania odbędzie się  w drugie ś wę t o  
t.j. 26 grudnia o godz. 11.30 w koście e św.# 
Jana przy ul. Szkolnej nr 2.

GRODZKI KOMITET POLSKIEJ 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ składa 
Przedstawicielom Władz, Partiom Demo­
kratycznym, Organizacjom Społecznym 
oraz wszystkim Towarzyszkom, Towa- 
ryszom i Sympatykom SERDECZNE ŻY- 
CZENIAWESOŁYCH ŚW IĄT i SZCZĘ­
ŚLIWEGO NOWEGO ROKU!

— Dla siąrot na Gwiazdkę. Pracownicy 
Polskich Zakładów  Siły i Świalóa palcówka I 
w Grudziądzu, na swym obchodzie gwiazdko- 
wvm zebrali kw otę 620.—• zł. przeznaczając ją 
dla dzieci sierot na Gwiazdkę. W imieniu sie ­
ro t najserdeczniejsze podziękowanie składa 
~ Związek „CARITAS".

Zarząd i kierownictwo
grudziądzkiego oddziału h l P R ^

składa wszyslkim życzliwym i opiekun<JJ 
instytucji, a w szczególności D yrek­

cjom zakładów  pracy, oraz Radom Zakłado­
wym nr"'' ^ze życzenia Ś w i ą t e c z n e  i 
N o w o r o c z n e .

N a  fundusz w ybo rczy
Tow. Pigułowski Jan w płaca kwotę 500.— 

zi, i wzvwa tow. dr M arzinka Kazimierza i 
tow. Rończkowskiego Bernarda, Prezesa Za­
rządu U bcrpieczalni Społecznej.

Tow. Z a l e w s k i  J a n ,  Kierownik s ta t­
ku wezwany wpłaca 500 zł na Fundusz W y­
borczy i wzywa do w płacenia tej samej sumy: 
tow. Wolskiego Anastazego, kierownika s to ­
larni, tow. Owsjóskiego Bolesława, kier. tecńn 
PePeO e i tow. Zelewskiego Jana, dzierżawcę 
restauracji dworcowej.

Konserwy mięsne
W  rin:ach od 28. 12. 1946 r. do 4. 1. 1947 r. 

w® w szystkich sklepach rozdzielczych będą 
wyr’ wane konserwy mięsne dla kat. I. na 
kupon nr. 29 z miesiąca grudnia po 3 puszki 
na osobę. Cena za 1 puszkę 4,10 zł.

Kto z konsum entów w oznaczonym term i­
nie n e pobierze towara, traci praw o do przy- 
dz:ału i nie może rościć p retensji z powodu 
nie odebrania.

Bo mieszkańców powiatu grudziądzkiego
Niesłychanie w ielką ofiarą krw i okupiliśmr 

zwycięstwo nad naszym odwiecznym wrogiem.
I tutaj kończy się pierwszy etap naszej p rze­
łomowej historii. Aby ta w ielka ofiara krwi 
złożona na oftarzu Ojczyzny, nie zostaia 
zmarnowana, obowiązkiem naszym jest odnieść 
drugie zwycięstwo, niemniej ważne od pierw­
szego tj. odbudować kraj, a szczególnie Zie­
mie O dzyskane. Nas Polaków  tak po pierw ­
szej jak i po ostatniej w ojnie światowej spo ­
tykają bolesne niespodzianki. Zdawało sią 
nam bowiem, że Niemcy, które w ostatnim 
ćwdefćwieczu przez sw oją zachłanną agresję 
skąpały we krwri niemal cały świat, zostaną 
przez zwycięzców ograniczone ekonomicznie by 
nie mogły czerpać siły m ilitarnej z potencjału 
przemysłowego. N iestety dziś widzimy dążenia 
niektórych zwycięzców do szybkiego odrestau ­
rowania Niemiec. My Polacy, zmuszeni do 
bezpośredniego sąsiedztw a z odwiecznym n a ­
szym wrogiem, nauczeni doświadczeniem prze­
szłości, zdajemy sobie sprawę, jak wielkim 
niebezpieczeństwem są dla nas Niemcy, silne 
ekonomicznie, ziejące nienawiścią.

Nie zawadzi przypom nieć nam pow iedze­
nia n:emn!ejszego naszego wroga od Hitlera, 
Bismarcka, że Polacy, chociaż sa waleczni, nie 
żałują krwi w obronie swojego Państw a, muszą 
ulec i poddać się na wysługi Niemcom, gdyż 
nie potrafią konkretn ie i ofiarnie pracować 
dla swojej Ojczyzny. N iestety musimy częścio­
wo przyznać słuszność temu określeniu, gdyż 
są to fakty historyczne, a najwymowniejszym 
tego dowodem była 150-letnia niewola, która 
spowodowała, że z wielkiego narodu staliśmy 
się niedużym narodem , z którym  nie liczą 
się ci, których kiedyś chroniliśmy swoją po­
tęgą przed zalewem azjatyckich Mongołów.

Turków.czy Tatarów. Dziś po straszliwej w oj­
nie jesteśmy w warunkach wyjątkowo cięż­
kich, ale pamiętajmy, że przyszłość zależy od 
nas i lepsze Jutro sami sobie musimy w y k i­
wać.

Wystawieni zostaliśm y na ciężki egzam*n 
wobec historii i przyszłych pokoleń i egzamin 
ten zdać musimy, o ile chcemy, aby nas/e  
dzieci we własnym Państwie wolnym i z ży­
cia zadowolone były. Dziś, gdy Ojczyzna jest 
w potrzebie i wyciąga rękę do swych dzieci
0 pomoc, dajmy Jej to, na co nas stać. Miej­
my na uwadze również i to, że gdyby iutsj 
był Niemiec, ten by nie prosił, lecz wziął 
przemocą i sif-ą, zamieniając nas wszystkich 
w niewolników i parobków.

Dlatego też Powiatowy Komitet Daniny 
Narodowej w Grudziądzu zwraca się z gorą­
cym apelem do społeczeństwa naszego po 
wiatu o rychłe wywiązanie się z obowiązku 
Daniny tak, jak na uczciwych patriotów P o ­
laków przystoi.

^  ten sposób zadamy kłam Bismarckom
1 innym wrogom Narodu Polskiego, i udowod 
nimy, że nie tylko za Ojczyznę potrafimy hoj­
nie przelewać krew, lecz i ofiarnie dla Nie* 
pracować.

Dzisiejszy apel kierujemy pod hasłem: 
„Nie wolno marnować nam zwycięstwa, okupio­
nego wielką ofiarą krwi!"

Uzupełnijmy zwycięstwo Daniną Narodowy 
na odbudowę Ziem Odzyskanych, w które 
wlaliśmy już transfuzję krwi naszego Narodu 
w postaci setek tysięcy osadników.

Przewodniczący - >
Pow. Komisji Daniny Narodowe] 

A n t o n i  M u s i a ł .

Pan profesor ....ski studiuje encyklo­
pedię w celu wyszukania wyrazu, który 
oznaczałby przedmiot, nadający się na 
prezent dla małżonki w cenie nie wyż­
szej niż 50 zł.

Panna Małgosia, również z Legionów, 
w sytuacji rozpaczy, gdy dowiedziała się 
„urzędowo", że trzynastej pensji w tym 
roku nie będzie.

Srogo nawiedziło nieszczęście pana 
Hilarego, gdy w złotą niedzielę podczas 
bieganiny za zakupami świątecznymi dla 
„pobocznej“ narzeczonej, od mrozu 
zmurszała cegła odpadła od balkonu i 
ulokowała się wprost na główce, rujnu­
jąc w dodatku u Bittnerowej zakupiow  
kapelusz „wychodny". A  upominał Mi 

go: biegaj środkiem ulicy i nie łaź po 
chodniku!

A teraz — zapraszamy na tradycyjną 
choinkę, ustawioną wzorem lat przedwo­
jennych na Dużym Rynku, dzięki ini­
cjatywie Wydziału Aprowizacji i Han- 
dlu. Siei#



^Anielskie skrzydła
N ieubłagane P ark i bezlitośnie 

przędą nić żywota. W ierzyć się nie 
chce, że w krótce pisać będziemy w 
zeszytach szkolnych,w ogłoszeniach, 
w prasie, w  .raportach służbowych, 
w  codziennej pracy, w biurach rok 
1947-my.

A śnieg tym czaecm pada cicho, 
bezszelestnie n a  ziemię, okryw a 
drzewa, dachy i gzymsy bielą cudne­
go stroju, m iękkim  puchem.

N ikną w tedy szkielety okalecza- 
łycli domów, naw et oczodoły p u ­
stych okien nabierają  rum ieńców  ży­
cia. Grudziądz jest jak  dawniej pię­
kny  i  uroczy, bez gruzów, bez owych 

• ścian, zeszpeconych ospą pocisków. 
^  Ludzie w krzątan in ie pracow ite­

go dn ia  dążą w rozm aitych k ie ru n ­
kach. Ogrzani ciepłem uczuć rodzin­
nych spieszą z podarkam i pod pachą 
rlo swych domów. Niejedni spośród 
tłum ów  z lodowatym sercem oczeku­
ją  nadejścia świątecznych chwil i 
życzą sobie, żeby przeszły mimo jak- 
najspiesznej, niespostrzeżenie. W oj­
n a  s ta ła  się spraw cą tej oschłości, 
w yrw ała  z rodzinnego kręgu b ru ta l­
nie osoby najbliższe. Chłód ten bar­
dziej pali od ognia i jest is to tną  przy- 
czyną piekącego bólu.

A cóż dopiero powiedzieć o siero­
tach, których tyle w Polsce po o sta t­
nim  kataklizm ie. Jasne główki, sku ­
pione dookoła wspólnej choinki. O- 
częta rozżarzone radością, prom ie­
nieją jaśniej od świeczek, które zda­
ją  się świecić przy nicli blaskiem  
mdłym, zapożyczonym.

Oto okres Bożego Narodzenia. 
Wszędzie kolędy, pasto rałk i i jase ł­
ka, po sierocińcach i szkołach. Ro­
dzice z dum ą niosą konieczne rekw i­
zyty-' jakieś skrzydła, pono aniel­
skie, fantazyjne stroje k zełków, 
zwoje tiulow ej gazy dla Si otęgowa- 
n ia  nastro ju .

W niedzielę 15. bm. odbyło się coś 
5 tak ich  przedstawień. Wszędzie te 
sam e dzieje, a jednak zawsze nowe, 
zawsze podniosłe, zawsze w zrusza­
j ą .

Poznać od razu, że Grudziądz nie 
m a teatru , więc ludziska na takim  
dziecinnym m uszą poprzestać i o 
dziwo, na nowo sta ją  się dziećmi.

W Domu Żołnierza np. powyłazi- 
li na krzesła. S toją tak  rzędem  z 
w ielkim  despektem  dla zasad dobre­
go w ychow ania i  z. w yraźną szkodą 
dla tych najm łodszych, d la  których 
ostatecznie w' głównej mierze prze­
znaczone były owe dziwy.

Tak oto. jesteśm y u źródeł sztuki 
dram atycznej. W ystarczyło na  o- 
wym przedstaw ieniu niedzielnym 
zam knąć oczy i cofnąć się, powiedz­
my, o  la t przeszło trzydzieści. Ileż 
^uman od tego czasu! Jakie mnóstwo 
wielkich i w zniosłych przy tym  gorz­
kich doświadczeń. Rok za rokiem  
m ijał i każdej zimy, tak  jak  dziś, 
śnieg padał cicho, bezszelestnie na 
ziemię, okryw ał drzewa, dachy i 
gzymsy bielą cudnego stroju, m ięk­
kim puchem .

W tedy dzieci rów nież w ystaw iały 
swe jasełka w gm achu grudziądz­
kich Polaków  w Bazarze. Na scenie 
w ystępują krasnoludki, także ledwo 
od ziemi odrośle. To tak  praw ie w y­
gląda jak  gdyby niejedni z nas siebie 
sam ych oglądali z widowni, jak gdy­
by tych la t przeszło trzydzieści w ca­
le nie było.

Schodziła się w tedy do B azaru 
tdziś kościół N. M. Panny, przy ul. 
kon iuszk i) cała brać polska: tej tro ­
chę inteligencji, rzesze kupiectw a 
i pracow ników  z grudzićidzkch fa­
bryk.

Rozsuwa się ku rtyna . Gdzieś za 
kulisam i rozbrzm iew a m uzyka: p ia ­
nino i kilkoro skrzypiec. Czy widzi­
cie? Rozgrywa się podobna scena: 
S iada m alec-karzełek na boku, bo 
m u odpadła broda. Nie przejm uje on 
się wcale publicznością, lecz próbuje 
przykleić ją  z powrotem z całym spo: 
kojem. Zapraw dę na tak i gest i  zim ­
ną krew  zdobyć się może tylko wiel­
ki artysta .

„Z tego dziecka będą ludzie*4 — 
ludzie w takich w ypadkach zwykli

Z- posiedzenia Powiatowej Rady Narodowej
w Grudziądza

Dnia 19. bm. pod przewodnictwem
prezesa Musiała odbvło s.<j posiedzenie 
Pow. RaJv Narodowe i w Grudziądzu.
Najważniejsza sprawa, której prezydium 
poświęciło wiele uwagi i czasu, to Dani­
na Narodowa. Specjalny referent Urzę­
du Skarbowego w sposób szczegółowy 
zapoznał radnych zobowiązującymi pr^e 
pisami, kładąc duży nacbk na termino­
we uiszczanie wpłat, co uprawnia posz­
czególnych płatników do otrzymania ulg.

Prezes Musiał zwrócił się do radnych 
— jako do duchowych przywódców mie­
szkańców powiatu z gorącym apelem, by 
swoim autorytetem i wpływami poparli 
wielką tę akcję, tak, by powiat grudzią­
dzki go-dnie zdał egzamin obywatelski, 
i tak jak pod względem świadczeń rze­
czowych, lak również pod wraględem Da­
niny, znała2! się na jednym z -picrwszych 
miejsc województwa pomorskiego.

Po przyjęciu do wiadomości popra­
wek budżetowych poczynionych przez 
prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, Rhda dokonała małej zmiany per­
sonalnej w swoim łonie, a mianowicie: 
Na miejsce radnego ob. Maciejewskiego 
z M. Tarpna, piastującego mandat z ra­
mienia Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, powołano ob. Poć wiar dowskiego, kie­
rownika szkoły z Gruty. Przesunięcie lo 
nastąpiło na skutek obowiązujących 
przepisów, które mówią, że członkiem 
Pow. Rady Naród, może być tylko oby­
watel zamieszkały w powiecie.

Dość ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa mandatąw karnych, jakie na­
kładane są ostatnimi czasy na obywateli 
powiatu przez Milicję Obywatelską. Spe 
cjaląa fala tych mandatów objęła miesz­
kańców gminy Mokre. Za byle co mili­

cjanci syoią mandaty, a co naj­
smutniejsze, nie wystawiają nawet po­
kwitowań.

Dla uniknięcia więc jakichkolwiek 
niedomówień, i dla dobra samej Milicji, 
sprawa powinna być zbadana i ewentl. 
niedopatrzenie usunięte.

Z okazji świat Bożego Narodzenia ł 
wego Roku składam całemu społeczeństw i* 
miasta Grudziądza najlepsze życzenia .

Prezydent Miasta 
(—; Zygmuntowicz

Szczęśliwych 4 zdn wych Świąt oraz 
JJosjew.? f?oWn wszystkim Członkom i Sympa 
tykom składa

Miejski Komitet 
Polskiej Partii Robotniczej 

Grudziądza

Życzenia Przewodn. Pow. Rady. Naród.
Przy nadchodzących świętach Bożego Na­

rodzenia Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Grudziądzu składa całemu społe­
czeństwu pow. grudziądzkiego tradycyjne, z 
głębi serca płynące życzenia:

Zdrowych, Szczęśliwych 1 Wesołych Śwfąt<

Rodacy! Choć straszny koszmar okupacji 
minął, nie wszędzie w tym dniu wesela znaj­
dzie miejsce błogi uśmiech radości, bo skut­
ki strasznej zbrodni krwiożerczego narodu 
długi czas jeszcze będą wyciskać łzy u sierot, 
wdów i matek. Okrutna gehenna Narodu Pol­
skiego z ostatniego czasu przypomina nam 
prześladowanie pierwszych chrześcijan, wów­
czas xvszyscy chrześcijanie byli sobie nawza­
jem braćmi i wspomagali się jak jedna ro­
dzina.

My Polacy, związani od Mieszka I-go z re- 
Iigią katolicką, nieraz w ciężkich okresach 
dia Narodu Polskiego czerpaliśmy silę do 
przetrwania z idei chrześcijańskiej, a szczegól­
nie ratowaliśmy się poprzez obroaę Często­
chowy od zalewu szwedzkiego.

Dziś ta idea chrysttanizmu wkłada aa nas 
obowiązek przyjścia z pomocą tym nieszczę­
śliwym, których los wojny najdotkliwiej skrzyw, 
dzlł.

Toteż w dniu radości Narodzenia Pana bę­
dziemy godni miana dobrych Polaków, o ile 
postaramy się o to, aby w każdym domu i w 
każdej rodzinie zapanowała radość i zadowo­
lenie. A uczynić lo będziemy mogli tylko przez

Ćwierć w eku znojnej lecz zaszczytnej 
pracy w fabryce „Unia"

Podnto-słą uroczystość przeżyw ali pracow ­
n icy  fabryki „Unia" w  Grudziądzu, minionej 
soboty, W  dniu tym z okazji 25-o:o Iecra 
pracy odznaczonych zostało w spaniałym i dy ­
plomami członkowie tego poważnego przed&ię 
bionstwa.

U roczystość zagaił (przewodniczący Rady 
Zak!ndow ej ob. Resmer, w itając w  serdecz­
nych słow ach licznie przybyłych gości z dy ­
rektorem  Bydgoskiego Zj edmoczemia Przemy­
słu M aszyn Rolniczych inż. Bielawskim na 
crele, oraz jubilatów , sk ładając im równocześ 
nie szczere życzenia daiłszej ow ocnej pracy 
dla dobra N arodu i Państwa.

N astępnie zabrał głos inż. Bielawski, pod­
kreślając olbrzymie zasługi jakie położyli ju ­
bilaci około rozw oju fabryki w  ogóle, a  u trzy  
m ania polskiego stanu  posiadania w  szczegól­
ności. Z kolei w ręczył inż. Bielawski dyplo­
m y oraz gratyfikacje pieniężne następującym  
osobom:

1) d y rek to r techniczny, inż Partyka W ac­
ław, o b . . ob. 2) Gdaniec Jan , 3) Krzyżyński 
A ntoni, 4) Cicheński Józęf, 5) Bansen Feliks, 
6) Brzozowsiki Józef, 7) Ciesielski Adam, 
8) Czajkow ski Konrad, 9) Dziekan Stefan, 
10) Figunski Jan, 11) Gołećki A leksander

mówić i nie wiadomo, co właściwie 
znaczyć m a słowo „ludzie**.

W ówczas było jednak  trochę in a ­
czej. Mowa nasza rozbrzm iewała, 
jak  coś świętego w  m uraeh  Bazaru. 
To było jej ostatnie schronienie przed 
zalewam codziennego życia.

Ale po co dać się porw ać fali 
wspomnień, kiedy rzeczywistość m a 
swoje p raw a i zawsze najbardziej a- 
k tualne sę, zjawiska, związane z te ­
raźniejszością.

Jedynie pieśń płynie swym nie­
zm iennym  rytm em : „Pokój ludziom 
dobrej woli**.

Słowa te szczególnie w dziesiej- 
szej dobie nab iera ją  jeszcze bardziej 
cech symbolu, bo na  praw dę pokój 
najbardziej potrzebny jest na ziemi.

W chodzim y w Nowy Rok, k tóry 
przynieść m a spełnienie pragnień, w 
którym  pracow ite obrady narodów 
św iata m ają u trw alić  owoce zwy­
cięstwa. Ile tam  potrzeba dobrej wo­
li, wzajemnego zrozum ienia i zau fa ­
nia. Oby życzenia wszystkich spo­
łeczeństw  i ludów spełniły się bez 
reszty, a wtedy z całym przekona­
niem, z w iarą w  szczęśliwą przy­
szłość ludzkości będziemy mogli za­
nucić zgodnym chórem : „Pokój lu ­
dziom dobrej woli!**

M

12) Górskd Józef, 13) Groszewskii Piotr. 
14) Hinz Filip, 15 Jaw orski Leonard, 16) Ja ­
błoński Antoni 17) Jan c  Jan , 18) Kempiński 
Bernard, 19) Kalinowska Franciszek, 20) Kaza- 
nowska Józef, 21) Kicza M aksym ilian, 22) Ki­
cza Franciszek, 23) Krzemiński Jan , 24 Kucz 
Stefan, 25) Kcwiowałeki Leon, 26) Kwiatkowski 
Bernard, 27) Lau A leksander, 28) Łazarowicz 
Julian . 29) Lipowski M ichał, 30) M ańkowski 
Jan , 31) M yszkier W ładysław . 32) 0 'o ś  Piotr, 
33) Poniatowski W alerian , 34) Pyrzew ski Ber­
nard, 35) Radzikowska Julian . 36) Rasmus 
Franciszek, 37) Retzk£ Jan , 33) Robaczawski 
W incenty, 39) Rz*pkow»ki Wła-dyaław, 
40) Śaisowska Franciazak, 41) Sokołowski 
Franciszek, 42) Syrocki Ja s , 43) Stankiewicz 
Franciszek, 44) Strauss A lojzy, 45) Szczepań­
sk i Stanisław, 46) Topolirialci Franciszek, 
47) W atkow ski Jan, 48) Zieliński Franciszek, 
49) Zieliński Jan.

Dalsze życzenia jubilatom  iłożyl!: * ram ie 
niia Okręgowej Komisji Zw. Zawód. — ob W o 
źnłak; z ram ienia Związku M etalow ców  — 
ob. Soszyński; z  ram ienia Pow. Rady Zw. 
Zawodowych — ob. Sędzicki, z ramienia. 
PPR — ob. Laskowski, z ram ienia załogi fa­
b ryk i Unia m ajster Strauss, oraz z ram ienia 
w ydaw nictw a „G łosu Pomorza’' — red. No­
wiński.

Specjalni* ido *erc wnzywtkich uczestn i­
ków  uroczystości trafiło  przem ówienie ob. 
Strausa, k tóre  tchnęło  nutą szczerego um.ko­
w ania bliźniego £ troką  o lepeee Ju tro  naazej 
Ojczyzny.

Uroczystość była podniosłe i pozostanie 
w m iej pamięci wszystka cli uczestników.

NASTĘPNY NUMER „Głosu Po­
morza,, i „Ziemi Malborskiej" — 
z ppowodu świąt Bożego Narodzenia 
— ukaże się w sobotę 28 bm.

ZE SPORTU

POMORZANIN POKONAŁ BRDĘ 9.4)

W niedzielę odbył eię pierwszy *s*cz h o ­
kejowy w Bydoszczy, który przyniósł Pomo­
rzaninowi i  Toruaia wyseką wygraaą mad byd­
goską Brdą.

Z pow iatu  grudziądzk iego.
MEŁNO

— Zakończenie kampanii buraczanej. T e­
goroczna kampania buraczana w cukrował: 
Mełno zakończyła się w ub. wtorek; kampania 
trwała dwa mies.ące, a wyprokuwana ilość 
cukru przewyższa więeei aniżeli o sto pro­
cent kampanię zeszłoroczną. Cukrownia pra­
cowała na trzy zmiany, dając zajęcie kilkuset 
robotnikom.

zgodną współpracę wszystkich Polaków, po­
tępiając Kainowe zbrodnie t dążąc do budo 
wy wielkiej Ojczyzny, która dla wszystkica 
będzie troskliwą Matką.

A n t o n i  M u s i a ł ,  
przewodn. Powiat. Rady Narodowej 

w Grudziądzu.

Dalsze wydawanie wyprawek 
dla niemowląt

Zakłady pracy, których pracow nicy zło­
żyli podania po dniu 27. 11. 1946 r. o przy­
dział w ypraw ek -dla niemowląt, w ydelegują 
upow ażnionych po odbiór asygnaty zbiorowej 
na  w ypraw ki dla. danego zakładu do W ydzia­
łu Apr. i Handlu.

W ypraw ki zostały przydzielone:
«) dla dzieci urodzonych w czasie od 1. 9. 

do 21. 12. 1946 r. m
b) dla oczekujących now orodków  w ósmy 

i dziewiątym  miesiącu ciąży.
U prawnieni pobiorą przyznane im w ypraw ­

ki w term inie do 5. 1. 1947 r. Towar w te r­
minie n ie  pobrany, zostanie innym upraw nio­
nym przydzielony.

Na MKOS
wpłacili w czasie

od 15 listopada do 15 grudnia 1946 r.
Ob. ob. Dropióski 100.— zł, Kowalski 100.—, 

Żucbowski 100.—, Kris tal, kaw iarnia 100.—, 
M ichalski 100.—, „Nadwiślandn 200.—, Linda 
100.—, G rogeria Centralna 200.—, Kalina, cu­
kiernia 100.—, Konieczny 100.—, Jędrzejczak 
200.—, Państw. P iekarnia 100.—, Drogeria 
.A lchem ia” 200.—, Wojak-, d Ska 200.—, Rut­
kow ski 100.—, Damie d Szulc 100.—, Stanek 
Zygmunt 20.—, Dropiński M chał 100.—, Brze­
ziński, zakład elektrotechniczny 100.—, W a­
łęsa, w arsztat mechaniczny 100.—, Żubka 
100.—, Strzyżewicz 100.—, Kristal, kaw iarń 
100.—, „Serwa", Ossowski 200.—, Foto-Malicki 
100.—, O rłowski, Drogeria 100.—, Michalski 
100.—, Kruczkowski 100.—, Kowadski 100.—, 
W elków na-Taberska 200.— -Skłodowski 100.— 
oraz cały szereg obyw ateli, mniejsze kwoty.

Jeszcze obrazki świąteczne

To prezent gwiazdkowy, złożony w Re­
dakcji dla pierwszego skrzypka przysz­
łej orkiestry w Bodedze, która w nie­
długim czasie ma zastąpić Królewski 
Dwór,

Oto obywatel ( jakich jest więcej), 
który nie otrzymał przydziału węgla na 
święta. A  mróz, psiakr... dokucza wcale 
nieźle.

Nie kochani czytelnicy, to już 
Zbiórek ulicznych podczas świąt 
będzie.



Wesołych' Świąt
dras

©osiego ‘Roku

iycay swoim ‘Klientom 1 Znajomym

Władysław Skopiński
"* mistrz krawiecki

Grudziądz, Wybickiogo 31

Kawiarnia„HaUw "Cukiernia

Grudziądz,  R y n e k  14

s k ł a d a  s w o i m  B y w a l c o m  
I S y m p a t y k o m  Ż y c z e n i a

C b+ Ć O -łycA  S-<»Ucę6

o r a z

2 0 n A  OGRA BEK

O / 7 esołycfi Cyufiął 

osiego ^~lf^o&ii
Życzy swoim Klientom

Sklep owoców i słodyczy
B. G r u d z i ń s k i
Grudziądz, ul. Długa nr 1

Życzenia świąteczne 
i Noworoczne
zasyła swoim Szan. Klientom

Skład szczotek i galanterii
M . CZAJKOW SKA
Grudziądz, Wybickiego 9

Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku
składa swej Szan. Klienteli

ROMAN S Ł A W I Ń S K I
Zakład F  o t o g r a f i c z n y  
Grudziądz -  Wybickiego 43

Ż y c z e n i a  Świąteczne 
i Noworoczne
zasyła swoim Klientom
ZAKŁAD FRYZJERSKI

JA N  P I Ó R K O W S K I
mistrz fryzjerski, Grudziądz, Mościckiego 23

SERDECZNE Ż Y C Z E N I A  
Ś W I Ą T E C Z N E  JJada 8'-voim 
I NOWOROCZNE i ^omym

Skład skór — przyborv szewskie

E GOŁĘBIEWSKI
Grudziądz, ulica Wybickiego 28

Szanownej Klienteli i Znajomym Życzy

WESOŁYCH ŚWIĄT 
1 DOSIEGO ROKU

Sklep p o r c e l a n y  i naczyń kuchennych

B. W i l e w s k i  - F l d o r
Grudziądz, ulica‘Mickiewicza nr 3

składa swoim Odbiorcom i Znajomym

J, Kaźmierska
S k l e p  k o n f e k c y j n y  
G r u d z i ą d z ,  u l i c a  D ł u g a  2

Serdeczne życzenia
Świąteczne i Noworoczne

■#

skł ada wszystkim swoim  
Klientom i Znajomym

St. Bittnerowa
G a la n t e Y la  m ą s k a  I d a m s k a  

o r a z  b ł a w a t y

G rudz iąd z  - Stara  2 3

*Atoza*** Z o k a z j i  Ś w ią t

A3-a$egc-
i  ć Z o -< iS ć g a

s k ł a d a  •w szystk im  s w o im  S z a n . O d b io r c o m  i Z n a jo m y m  
n a j l e p s z e  ż y c z e n ia

JAN JASIŃSKI
W ytwórnia Artykułów Spożywczych 
Grudziądz, Piłsudskiego 89, iel. 1558

FABRYKA KAWY SŁODOWEJ I CYKORII #

»NADWIŚLANIN«
G R U D Z I Ą D Z  - P I E R A C K I Ę G O  5 8 /6 0  ^ f l # .

■ s k ł a d a  s w o i m i

■ b z a n o w n y m  
-Od b i o r c o m
■n a j le p s z e  ż y c z e n i a

/

\A 3e s o t y . c k  < S \ m q t  

L ł o s i e g o  C R o l a i

o Ś u t ą ć t

SERDECZNE ŻfCZEŃIA

e c K n e  t  '7 Z c t e a yi e c * . n e

s k ł a d a j ą  s w o im  K lie n to m

Krajewscy i Personel
SALON FRYZJERSKI „ALEKSANDRA"
" ' G r u d z ią d z , ul. S t a r o r y n k o w a  6-8

gSIjIlia^ iLi»i. ■ ■■!  ■  .................  =i--. —  ■-  -  ■—  = *

Wszystkim swoim Klientom 
z a s y ł a

Wesołych Świąt
i pomyślnego

Nowego ftohu

//*,S o b o t k a"
Farbiarnia i Chem. Pralnia

Fr.  S o b o c i ń s k i
G r u d z i ą d z ,  T o r u ń s k a  16

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

i D O S I E G O  R O K U

łyc*y a-voi■» Kiiantat* i

Leon Kawałkevslci
.Szklarnia, oprawa okraaiw

G rudziądz, M ick iew icza  1 8>

Zdrowych i Szczęśliwych Świąt
ż y c z y

Młyn Grudziądz
Bracia Zwolińscy

Grudziądz, Młyńska 1
Telefon 1080

r  „  ; rh
\Oeiótgcf-L ouolat v  

l ł o s i e g o  CRolca
życzy swoim  K liea tom  i Z aajom ym  

Skład mięsa i wędlin

Z ofia  Pokora
G rud ziąd z, T oru ń sk a 3  ó

V . J

Parowa Piekarnia i Cukiernia

Edward Kierz kowskl
Grudziądz, Rybny Rynek

zasyła wszystkim swoim 
Klimtom i Znajomym 

ż y e z t n i a

łie tó ty tk  9m < ii

i hw eya %-c-kn

W esołych Świąt
oraz Pomyślnego Nowego Roku
ż y c z y  s w y m  K l i e n t o m

W a r s z t a t  K o ł o d z i e j s k i  

M . Tokarczyk, ul. Trynkowa 14

t i



r łrora 11,
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i/yesofyc/i Q)ufiął

q >  osiego ^TŁoku
rzem iosłu miastu i pow. G rudziądza

życzy Biuro Związku Cechów

NOGO W SEI WŁ. WILANDT JA N
p rezes  kierownik

N i
Serdeczne życzenfa 
Ś WI ĄT E CZ NE  
i NOWOROCZNE

składa wszystkim swoim kierowcom 
samochodowym i z n a j o m y m
SZKOŁA KIEROWCÓW SAMOCH.

S M  E J  A
G R U D Z I Ą D Z ,  S o b i e s k i e g o  7

Fr. J A K U B O W S K I
M I S T R Z  S I O D Ł A  R . S K I  

G r u d z ią d z ,  W y b i c k i e g o  46

w y k o n u j e  p r a c e  s io d lo r s k i e .  

R ó w n o c z e ś n i e  z a s y ł a

źyczeniaŚw iąteczne

Serdeczne życzenia
Świąteczne i Noworoczne

s k ł a d a

S k ł a d  P o r c e l a n y

W. Kucharski
G r u d z i ą d z ,  ui. D ł u g a  3

Szanownej mojej Klienteli 

Kolegom i Znajomym

Wesołych Świat

G a r d i ] a s z  M ic h a ł
m isirz rzeźn icko-w ęd lin iarsk i 

Skinerkocin, pow, G m dziądz

Życzenia Świąteczne 
i Noworoczne
zasyła swoim Szan. Klientom

KW IACIARNIA
Grudziądz, Wybickiego 33

i WESOŁYCH ŚWIAT 
i i DOSIEGO ROKU

zasyła swoim Klientom i Znajom.

Drogeria „Sanitas"
Edward Stienss

Grudziądz, ul. Toruńska 13 |

Strona 11.

Sdro\joyck l iae^oty.ck <Suolq.t
oraz najlepsze życzenia szczęścia i pomyślności

ua JToio^m CRalcu.
sklada;q s w y m  C z ł o n k o m  i S y m p a t y k o m

Rada Nadzorcza, Zarząd I Pracownicy
Rejoiewtj Spiłlzlelsi Ra!n.-Handl. „Samopompc Chłopska**

z odpow. udz-

w  Ł a  s i n  i e
S O D

r

SERDECZNE ŻYCZENIA
/

\J0e4oiych. < S \ J o lq , t  l  D o s i e g o  CRoka
S K Ł A D A  W S Z Y S T K I M  K L I E N T O M  I Z N A J O M Y M

SKŁAD PRZYBORÓW SZEWSKICH

ADAM SZATKOWSKI
GRUDZIĄDZ, UL. STARA 19-------------

S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N I A

cS\0 iq,tecsxie L Jloiaoroame
s k ł a d a  s w o i m  K l i e n t o m  I w s z y s t k i m  Z n a j o m y m  

Koncesjonowany Zakład Elektrotechniczny

Henryk Brzeziński
Grudziądz, ul. Małogroblowa 1 - Tel. 1533

J

psricxx)cotxxxxx3(xxxxmxmxxxi?ca
PRACOWNIA OBUWIA
Specjalność: długie b u ty  oraz epoitow

S .  K O S  M .  3 . C Z
rrudziądz, \  rynkowa 15

s k ł a d a  ż y c z e n ia

Świąteczne i Noworoczne
wszystkim swoim K l i e n t o m  i Z n a j o m y m

S C D G D G D ® ®  C D C B C C m C D  OOfflCESCD (DCDCDCDCDG

Serdeczne życzenia
,  * •

Mć&oityck Ś w ia t i doue^-a Tłoku,

s k ł a d a  w s z y s t k i m  s w o i m  K l i e n t o m  i Z n a j o m y m

L . R Y S Z K O W S K I
mistrz siodlarski 
GRUDZIĄDZ, PUŁASKIEGO 6

JŚ W szystkim  Szan. Dostawcom 
i Odbiorcom z  okazji Świąt 
Bożego Narodzenia życzym y

Ć C e< Jo £ y c£  ć l b s i ą i  

t> r » z Sś-cw3teg&

Edmund. K o w a lsk i i S ka
Zakup l S p rze d a ł Z iem iopłodów  

Grudziądz, Mickiewicza 39 a

W e s o ł y c h  Ś w ią t  
I D o s i e g o  R o k u

p r z e sy ła
s w o i m  K l ie n to m  i Z n e j e m y w i

Franciszek Kuszajewski
Z a k ł a d  O p t y c z n o  - O r t o p e d .  
G r u d z i ą d z  -  M o ś c i c k i e g o  1»

Sardecsne życzenia 
0

Wesołych Świąt 

I Dcsiego Roku
składa w szyitk lm  rwoim odbioreem

Jadwiga Piernikówna
Skład galanter .  i robót ręciayah 
G r u d z ią d z , u lic a  S ta r a  2 4

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I
C . K A M I Ń S K A
G r u d z i ą d z  - ul. L e g i o n ó w  3 3  

s k ł a d a  w s z y s t k i m  
s w o i m  K l i e n t o m

W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T  
I D O S IE G O  R O K U

S k ł a d  s k ó r
A. Szatkowski

G r u d z i ą d z ,  ul. T o r u ń s k a  19 j |
'

składa serdccinc iycicnia
9 ©

|  Świąteczne 

t  i 'Noworoczne 1
sta ©i® ©t® ©ti ©y®>

G a l a n t e r i a ,  b ł a w a t y

Marta Janca
Grudziądz, Starorynkowa 6 8

zasy ła  wszys tk im swoim
Odbiorcom i Znajomym  

0

Ć O e o a Ć y c A  < S w t ą Ł  

c  3ś-o<3-leg>a ' f ó a f t a

Serdeczne Życzenia
r

Ś w ią te c zn e  i N o w o ro c z n e

składa swoim Klientom* i Znajomym

Pracownia obuwia 
MARIAN ROGULSKI 

Grudziąd" Długa 12

Zdrowych i Szczęśliwych Świąt 
i Pomyślnego Nowego Roku

życzy Odbiorcom i Sympatykom

„ B A Ł T Y  K“
Fabryka Surogatów Kowow. i Cykorii 

F r a n c is z e k  K o s ł r z e w s k i  

G r u d z i ą d z

W szystkim twoim  Klientom 
i  Instytucjom P aństw ow ym  
t y c z y

W ESOŁYCH Ś W 1 Ą 7
i pom yślnego

N O W E O O  R O K U

Pracownia siod larsko-tap ictrska  

K. S A N  D E  R  
Grudziądz, Toruńska 34

cSerdecsne myczenia

\A3e±oty.ch. <Siolqt 
l ^DqUeg.o CRokut

życzy swoim Klientom i Znajomym 

Perfumeria i Galanteria

FR. WILEWSKI
Grudziądz, Torańska 7

Ź y c ż e n i a
»

fu iĄ U cm e i

zasyła sweim Dostawcom i Klientom

Okręg. Mleczarnia Spółdzielcza
*  o d p o w .  u d * .

w G r u d z i ą d z u


